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P ow ró t n M n w  w ę d ro w n ych ,
Na zimowe ieże wracają teraz do kraju 

ci, którzy z wioBną, juk lody na rzekach, ru­
szyli iię byli z zachodnich powiatów na robo­
ty  do Niemiec. Od dwóch tygodni przeciąga­
ją  oni przez Kraków  niemaj nieprzerwaną 
wstęgą, — szeroką, nieskończenie długą, a tak 
dziwnie cichą i poważną, że ten, kto wid fa l  
podobne rzesze włoskie lub węgierskie, i ikie 
zswsze hałaśliwe, dziw ić we mnii tym milozą- 
cym gromadom Milczenie i cierpliwość — to 
ich wybitna oeona Zgięte pod dużymi w ę­
złami, wysypują się one z wagonów bez roz­
mów, bez okrzyków i naw ływ a ń ; oicho prze­
suwają się przez dworzec i obozem rozkładają 
się rrzed n im , czekając następnego pociągu. 
Kraków  jest ich węzłową staoya. Stąd roz­
jeżdżają się ci ludzie w  różne «trony : jedni 
na powiśle, inni —  w bocheńskie i tarnow 
skie* strony, jeszcze inni, może nsj liczniejsi, 
w  okolice podgórskie. "W tych ogromnych gro­
madach prawie bez wyjątku same młode twe- 
rze : ohłopcy takie, których się jeszcze do woj- 
.»ka nie bierze, a między dziewczętami mnó­
stwo podlotków, a lt krępych, zm i silny cL i 
zdrowyoh, jak orzech. \Vszyscy ubrani z miej­
ska i, choć w podróży,, bardzo czysto. Widać, 
że są spraoowani, może bardzo stęsknieni do 
swoioh i może dlatego gwarzyć im się nie 
ohoe. M ów ’ się zwykle, że ci wędrowcy, wra 
oając z sezonowyon wycieczek do Niemiec, 
przynoszą ze sobą tę grubo nadpsutą moral­
ność, która panuje w febrycznych miastaoh — 
i to wogólnośoi może jest prawdą, a’o tego 
nie poznać ani z twarzy zdrowyoh , ani 
z błyszczących poczciwością oczu, ani z ru­
chów, któro są bardzo wstrzem ęźlii ^  i grzecz­
ne. To nie hałastra, rozwydrzona fi.bryoznem 
żyo iem , ale to lest rzesza dzielnych pra­
cowników.

Wracają te gromady tylko na zimowe le­
że. Rządów" administracy*, w  NiemoLeuh wy- 
rznon je  ze swego państwa na grudzień, sty­
czeń - luty, potom zaś zuowu otwiera przed 
niemi swe granice, a w tedy teraźniejsza wę­
drówka ich przez Krak," w znów się powtórzy, 
tylko w  odwrotnym kierunku. Może nawet 
będzie o w iele 1’ czniejsza, bo raz, że z każdym 
rokiem się zwiększa ci robotnicy zapuszczają 
się coraz dalej na zachód, docierając do Danii 
i Holandyi, a powtóre, że kogo z ty jh  gromad 
zapytać o pobyt za granicą, prawie H żd y  chę­
tni: go chwali. Mówimy t( na podstawie wła- 
snycL spostrzeżeń i po wielu rozmcwaoh z ty ­
mi wędrowcami, a chodzi nam o prawdziwe 
przedstawienie rzeozy. W edrowoy prryznają, 
że w  Prusach są seaatury i jest niepotrzebna o- 
strośó, ale w dalszych stronach żyje się tak, że 
można Pana Boga chwalió“ . Poiaoy zarabiają 

mniej od W loonów, ale mniej od nioh przeja­
dają, w ięc oszozędnośoi maią większe ; każdy 
w. szie do domu najmi sj stówkę, a gdzie nie­
który nawet dwie Wielu z nich wybiera nią 
na wiosnę do Kanady, bo tak im radzono tam, 
gdzie pracowali B y li tacy ludzie, którzy ich 
teraz, odrazu, ciągnęli za ocean, rauząc, żeoy 
zaroKone pieniądze oddal’ na „szyfkarty", ale 
oni chcieli pierwej zajrzeć do domu V edle 
nich, są teraz w  Kanadzie jakieś w ielkie ro­
boty przy portach, kolejach i wycinaniu la ­
sów, a z Włochami, którzy tam są, władze nie 
mogą sobie aaó rady, w ięc „pisały po naszych 
ludzi“ . Przez lato można tam lekko zarobić 
200 albo i 300 dolarów.

Tafc mówią nasi wędrowcy. "Widaó z te- 
g»o, że koło nioh w  Niemozeoh uwijaią się a- 
genoi emigraoyjni i że zdołali już pozyskać, 
zachęcić wielu. Wędrowcy, „prusocy"— jak ich 
lud podhalski nazywa —  będą przei, zimę roz­
powiadali sąsiadom o tych zamorskich zarob­
kach i tak dobrowolnie spełnią rolę podagen 
tów emigracyjnych. W ęd-ów ki sezonowe mogą

się zmienić w  stałe wychodżtwo, oo już bę­
dzie wielką stratą dla kraju. W  skutek długiej 
ohoroby parlamentu, brak u nas robót publi­
cznych, brak zarobków. Najzdrowsi wśród lu­
du, moralnie krzepcy, idą tedy w świat po 
chleb i grosz, a zostają mniej zdrowi, za to ha­
łaśliwi i ponłuszni warcholskim komendom. Ta­
kie są społeczne następstwa chroricznej nie­
mocy Łady  państwa.

Rokowania Rosyi z Japonią.
Do Petersburga przybył wybitny japoń­

ski mąż stanu, wysłaniec rzijdu mikada, mar­
grabia Itoo-Cbirobumi, jeden z twóioów  tyoh 
nadzwyczajny oh przeobrażeń, które zm ieniły 
Japonię w mooarstwo niemal cywilizowane, by­
ły  prezes gabinetu, b y ły  minister spraw za­
granicznych, a oprócz tego znany w swej oj- 
ozyźnie psarz. P rzyby ł on nad New ę dla ro­
kowań w  sprawie mandżurskiej. Jak wiadomo, 
Lihung-ozang zmarł w w ilią dnia, w  którym 
miał podpisać umowę rosyjsko-chińską o Man 
dźury j ; po jego zgonie wnet zw iększyły się 
na bogdyc kańskim dworze w p ływ y  antirosyj- 
skie, wskutek czego cesarzowa-regentka odmó­
w iła podpisu umowy. Rusya mogłaby się obejść 
bez traktatu, ponieważ faktycznie posiada M ar - 
dżuryę, adnakże liczyć „ię musi z Japonią, 
która energiczniej od Chin protestuje przeoiw 
temu zaborowi, j iko nader niebezpiecznemu dla 
państwa Wschodzącego Siońca. Położenie jest 
więo takie, że Rosya przede wszystkiem musi 
ułożyć się z Japonią* a potem dopiero będzie 
mogła naciskać na dwór bogdychański. Otóż 
dla tych układów przybył do Pet,arsDurga mar­
grabia Itoo. W edle doniesień dzienników an­
gielskich z Jeddo, rząd japoński w zasadzie 
przystaje na rosyjską i zarazem chińską admi- 
nistraoyę w Mandżuryi, ale nąjpieiw  w ten 
sposób poprawia rosj j ki projekt ugody, iż cy­
w ilny zarząd kraju nie będzie podlegał rosyj­
skim rozkazom, lecz tylko rosyjskiej cenzurze, 
a Chiny będą trzymały w Mandżuryi nietylko 
piechotę tatarski;, isk chce Rosya, leoz także 
pułki regularne i arby leryę ; a następnie w  za­
mian za utrwalenie się Rosyi w  Mandżuryi żą­
da Japonia dla siebie przewagi wpływu w 
Korei.

Sądząc z tonu pism petersburskich, R o ­
sya przyzna Japonii; prawo do wtrąo&ma się 
w sprawy koreańskie, wszelako poa warunniem, 
że t«n  kraj zachowa swą nie podległość. Można 
tedy przypuszczać, że dię powiedzie misya 
margrabiego Itoo i że Japonia otrzyma to, 
ozego żądała wprost od Chin traktatem w S. 
mon^seki, a czego wówczas nie otrzymała wsku­
tek solidarnego protectu „wsohodniego nrój- 
przym ierza1*, tj. Rosy-’, Franeyi i Niemieo. Na 
iakiś czas, zapewne na dość Hługi, zniknie po­
wód do zatargu rosyjsko-japońskiego, sprawa 
„dalekiego Wsohodu“ zejdzie z dyplomatyczne­
go indeksu, natomiast na ten indeks wkroczy 
sprawa ^  schodu blisl ieg^, sprawa tureoka, 
która ooraz bardiiej sama się narzaca nieła­
dem, rzeziami, a nadewszystko tern. że Porta 
za poradą Niemiec i przy pomocy niemieckich 
inżynierów postanowi! i potężnie uzbroić ozar- 
nomoiski port Trebizondę, w czem Rosya w i­
dzi dle siebie obrazę i pewne niebezpieczeństwo.

Eppur si muoye.
Piszą nam z "Wiednia, 3 grudnia :
Na wykonanie najdrobniejszej dodatniej 

ozynnośoi w austryack’ ej Izb ie poselskiej po­
trzeba ogromnych wysiłków. Możnaby rzec: 
nadludzkich, gdyby ten wyraz w zastosowaniu 
do tego zgromadzenia nie brzmiał zbyt ironi­
cznie! Ulubiona zabawką tych „prz°zaonyoh 
obmyślaozy dobra pospolitego' są wmoski na­
glące. A  zwłaszcza mgliste, fantastyczne, po­
zbawione śoiałośoi i praktycznego znaczenia.

Tal e bowiem wnioski dostarczają sposobności 
do pogadanek de omnibus rebus et de quibua- 
dam aliis. Aby w  nich brać udział, nio potrze­
ba żadnego uzdolnienia. Wystarcza powtarzać 
plotki i komunały, popłacsjąoe w piw iarni i 
kawiarni. Takie dyskusye najwięcej odpow a- 
dają strasznie obniżonemu poziomowi parla­
mentu austryaokiego. N ie  dziw zatem, że przez 
6 tygodni niemal wyłącznie wnioski naglące 
zapełniały posiedzenia wysokiej Izby, na stwier­
dzenie słusznośoi włusLiog, o epigramatu *

„Cm  dii e parłamento,
Dioe oiarlamento.11*)

Zanosiło się na to, że nie tylko budżet 
nie będrie uchwalony w roku bieżącym, ale że 
nawet Izba nie zdobędzie się na uchwalenie 
przed świętam. prowizorycznego budżetu na 
pierwszy kwartał roku przyszłego, że zatem 
wypadnie znowu ustanowić go za pomooą zba w ­
czego § 14. A le  stał się oud! Najsprytniejsze 
kombinacye dyplomatów Izby, kilhogodzinne 
konfereneye w krużgankach i w  pokoju pre 
zydenta, sprawiły wreszoie, że może na dzi- 
siejbzem posiedzeniu prześwietna Izba uchwali 
istotnie, odesłać projekt rządowy o prow izory­
cznym budżeoie do odnośnej komisyi ! „Partu- 
riunt montes, nasoetur ridiculus mus“ . (Góry 
rodziły, a zrodziła się komiczna mysz). Oo da 
wmej działo się po cichu, saromuie, nic w y ­
wołując najmniejszego wrażenia i wzburzenia, 
to obecnie uouodci jako owoc nadzwyczajnych 
wysileń i obudzą powszechną radość jako ozna­
ka powolnego wyzdrow i mia pa 'l imentu !

A le  nawet w  tym razie pono więcej oba­
wa o mandaty, niż troskliwość o dobro pań­
stwa i poczucie obowiązku, sprowadziła nie­
spodzianie pomyślny zw iot, żc 3 grudnia, w 
6 tygodni po otwaroin sesyi, Izba poselska mo­
że —  jeżeli nie wydarzy się nowe wykoleje­
nie — przystąpi do „pierwszego czytania" — 
prowizoryum budżetu! N ie ty le  groźby rządu, 
i e raczej złe sumienie przeważnej części po­
słów, a zwłaszcza frako, i skrajnych, że roz­
wiązanie Izby byłoby słuszną karą —  w yw o­
łało to nerwowe rozdrażnianie, które zapano­
wało w pałacu poselskim przy Franzensringu 
K lub młodoozeski usiłuje „nerwową niezara­
dność" zwalić na rząd. Na prawdę nie rząd 
grzeszy brakiem świadomości celu, leoz parla­
ment. I  to głównie, ieżeli niewyłącznie, wsku­
tek polityki młodoczest .6t Gdyby klub czeski 
bvł tak pewnym, że z nowyoh wyborów w y j­
dzie zwyoięsko, nie protestowełby woale prze­
ciwko rozwiązaniu Izby, lecz przyśpieszyłby 
to otwartą ooscrukcyą. A le  klub czeski boi 
się nowych wyborów, nie żyozy ich sobie wca­
le, tylko pokątnemi intrygam : stara się uda­
remnić prawidłową pracę Rady państwa.

Tak ie  p. Breiter widocznie obawia siij 
nowych wyborów Prawdopodobnie też p. Da­
szyńskiemu nie bardzo się uśmieoha ta ewen­
tualność. Jakoż nie ulega wątpliwości, że Koło 
polskie, które najsumienniej pojmowało i w y­
konywało swe obowiązki parlamentarne, z no­
wej ogniowej próby wyborów wyszłoby jeszcze 
pomyślniej, niż z ostatnich. "W całej monarchii 
wzmaga cię wstręu dc tej niedorzecznej taktyki 
stronniotw skrajnyoh przeszkadzania wszelkiej 
pożytecznej czynności parlamentarnej. O tem 
doskonale wie p. Koerber. "Wiedzą o tern także 
ci niby to popularni trybunowie, którzy dotąd 
nadrab ali w  Izb ie  miną, ale nie są woale pe­
wni, ozy wyborcy obdarzą ich ponownie man­
datami jedynie na to, aby stawiać niedorzeczne 
wnioski nagląoe, popisywać się niedorzecznymi 
wykrzykam i i występować szumnie z postula­
tami, o których sami wiedzą najlepiej, że nie 
mogą być na teraz społu lone!

Ten straoh, me wewnętrzna poprawa, tłó- 
maozy, że radykaliści, jakoby w chwili osłu­
pienia, przystał’ wczoraj milcząco i ia umieszcze­

*) Kto mówi „parkment", mówi „gadulstwo".

nie prowizorycznego budżetu na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia.

W ybory w  Tyrolu
Piszą nam z W iednia 3 grudnie
W  Tyrolu rozpoczęły się wczorpj w ybo­

ry  do sejmu, ciekawe ze względu na walkę 
pomiędzy katolicko-konserwatywnem a ohrze- 
ścijansKO-socyalnem stronniotwem w okręgach 
uiemi«okioh, tudzuż na solidarną akeyę kon­
serwatywnych i liberalnych Włochów, zjedno 
czonych pod hasłem oamorządu dla Trentyua.

Sejm tyrolski składa się z 4 wirilistów 
(arcybiskup salcburgski, książęta-biskupi T ry ­
dentu i Biixenu, tudzież rektor wszeennioy) i 
64 wybieranych posiów. Kurya wielk.ch po­
siadłości wybiera w 2 sekcyaoh. Pierwsza sek- 
cya prałatów mianuje 4 posłów ; druga sekeya 
szlacheckiej w ielkiej posiadłości, wybiera 10 
posłów. Na miasta i Izb y  handlowa przypada 
16 mandatów, na gn?’ny włościańskie 34 man­
datów Każdy z 17 Okręgów włościańskich 
wybiera dwóch posłów. Z 22 posłów D i e m u -  
okich tej kuryi. 15 należało w ostatniej sesyi 
do katolickiego stronnictwa konserwatywnego, 
7 do chrześcijańsko-socj-aiuegc. Ta jtio in partes 
(podział na części) dokonała się zresztą dopiero 
w  ciągu ostatniej kaoencyi. P rzy  przedostatnich 
ogólnych wyborach sejmowyoh w  r. 1895 gm i­
ny włościańskie wybrały wyłącznie katollcko- 
Konserwatywnyoh posiów.

"Wczoraj stronnictwo chrześoij&ńsko-so- 
cyalne przeprowadziło 10 kandydatów. N ie­
którzy zniob znajdowali się jednak także na 
liśoie konserwatywnych kandydatów. Gminy 
włoskie wybrały kompromisowych kandyda­
tów włosk.ch, którzy grożą obstrukoyą w sej­
mie, jeżeli Trentyn nie otrzyma utonomii. 
Rozgraniczenie pomiędzy północną, memicoką, 
a południową, włoską częścią Tyrolu, jest tak 
dokładuie przeprowadzona, że podozas w ybo­
rów nigdzie nie toozy się bezpośrednio walkę 
pomiędzy Niemoami a Włochami.

Krok naprzód i krok w tył,
Piszą nam z Wiednia, 4 grudniu:
Gdyby Izba poselska nie traciła ooraz 

wyraźniej zmysłu samozachowama, byłaby 
wozo-aj uchwaliła załatw ć budżet prow izory­
czny dbz ODrad w  kom isy! Taki modus pro- 
cadendi jest dozwolony regulaminem. Czesi by­
liby  może spióbowali Ov,wartei obstrukcyi, 
przynajmniej na pozór. W  takim razie najeża­
ło postaw A wyrużn.e kwestyę : aut a u t! Do­
piero niedawno temu odbyła się dyskusja po­
lityczna przy sposobności „pierwszego czyta­
nia" Ludżetu. Odbyła się tak ie wczoraj z oka- 
zy i „pierwszego czyta,i a“ prowizorycznego 
budżetu. N ie zachodzi więc żadna potrzeba, a- 
by po raz trzeci rozprawiać przy „drugiem 
czytaniu" prowizorycznego budżetu. Tym cza­
sem Izba wozoraj odesiaia go tylko do komi­
syi, a już w godzinę po tym sławnym wysiłku 
i dowodzie „praoowitobci" stało się wątpliwem, 
czy też będz e można przed świętami odbyć 
drugie ozytanie budżetu prowizorycznego ?

P. Pacak bowiem oznajmił uroczyśoie, i “ 
klub czesk. nie zgadza sią na żaden termin, 
leoz i nadal bedzie niweczył zamiary rządu, a 
adjutanoi Ferjanezyo i Romańczuk oświadczyli, 
że swe wnioski nagląoe w sprawie wszeohnicy 
słoweńskiej i rusińsk ej cofnęli :edynie, aby 
psZYzwoliu na pierwsze czytanie budżetu pro­
wizorycznego, ale domagają się dyskusji 
swych wniosków przed drugiem czytaniem 
budżetu. Takie odstawienie wnkwku naglącego 
jest właśoiwie niedorzecznością. A lbo wniosek 
dotyczy sprewy ^stotnie naglącej, a wtedy nie 
może byó odstawionym na kilka dni lub tygc 
d n i; aibo też bez wszelkiej niedogodności mo­
że być odstawiony, a w  takim razie nie jest 
nagląoym i nie zasługuje ne, te przyw ileje, któ-

re regulamin p -y zn a ja  wnioskom naglącym. 
Istotnie oba wymienione wnioski: radykała sio 
weńskiugo i radykała rusińskiego nie są niezem 
icnem, jak manewrem parlamentarnym w  in­
teresie obstrukcji.

Na wczorajszej konferenoyi prezesów 
klubów, któ”& mogła stwierdzić tylho nowa 
trudności a j e  mogła dostarczyć żadnej rę­
kojmi że w piątek istotnie rozpocznie s.ę 
„drugie czytanie" budżetu prowizoryoznegc, 
prezes gabinetu świeoił nieobecnością. P  Kór- 
ber już aż nadto wyraźnie przypomniał p a rŁ  
mentowi jego  cadanie i obowiązki i napom­
knął o irauniknicnych następstwaoh dalizego 
streiku. N ie  dziw, że nie czuł potrzeby po­
wtórzenie, tego wszystkiego wozoraj. eżeli 
Izoa  okaże się niezdolną nawet do uonwaleuia 
prow izo_yum budżetowego przed świętami, 
nie pozostanie nio innego, jak zamknąć sesyę, 
co też na wczorajszej konferencyi zanowie- 
dział hr. Dzieduszycki, albo też rozwiązać 
Izbę. P. Pacak wczoraj bardzo szumnie zape- 
wnra4, że młodoczesi me boją się tego środka 
Gdyby tak było, trudno zrozumieć, diaczego 
tak głośno protestują przeciwko pogłoskom o 
rozwiązaniu Izb y?  Przeo.eż jest to niewąt- 
pllwom prawem konstytucyjnem rządu roz­
w ażać Izbę ka/dej ohwili i zarządzić nowe 
w ybory !

Obstawanie Romańczuka przy swoim 
wmcsKu, wczorajsza jadowita m >wa Mikołaja 
Wassilki, który wprost groził Polakom „gw a ł­
tem" rusińsk’"m, wystąpienie z uniwersytetu 
studentów ruaińskieh, o którem dcis donoszą 
depesze lwowskie — to wszystko razem świad­
czy, że lównolegle z akoyą czes ką przeoiwko 
gabinetowi p. E.cerbera postępuje akcya „sło­
wiańska" przeciwko Polakom. Ozy tę akoyą 
ułożono tylko w  Pradze, czy też w dalszych 
stronach ? —  na razie trudno rozstrzygnąć. 
A le  wobec widocznego zamachu na nasz dzie­
dziczny msiątek narodowy, potrzeba najści­
ślejszego skupieniu wszystkioh sił narodowych, 
niepospolitej rozwagi i stateczności zacno- 
wawozej.

Prolefoyat inteL^eiicyi.
Zazdrośne spojrzenia posyłają zw ykle nasi 

łiteraoi, artyści, aktorzy, dziennikarze i uczeni 
ka zachodnim ziemiom Europy, marząc o nioh, 
jako o nra.racb obiecarych, płynących złotem, 
sławą i zaszczytami dla wszystkich przedstu- 
w icieli t. zw. sztuk wyzwolonych. U  nas wszyst­
ko zie, a tam, we Franeyi, w  A n glię  w Niam- 
ozech, wszystko dobre. Tam wynagradzają lu­
dzi talentu całem; góram wieńców i mamony, 
tam wystarcza nauczyć się jauiegos fach”  
końoryó akieś wyzsze szkoły, aby dojść w 
krótkim czasie do dobrobytu, do wygodnego 
stanowiska.

Złudzenia te potwierdzają wiadomości 
dzleumkaiskie, opowiadające od czasn do czasu 
o n.ezwykłych powodzeniach autorów, malarzy 
śpiewaków adwokatów. Nikomu z ozy tających 
nie przyidzie na myśl, że, obok tych wyjątko­
wych, przez los umiłowanych, szczęśliwców, 
żyją w  nicdostaiiku cał« legiony proletayyatu 
inteligentnego... bo tam, za górami, dzieje się 
wszystko lepiej, aniżeli u nas.

Złudzenia te rozwiewa książka, napisana 
przez pięciu autorów francuskich pt. „Les pro- 
letaires intellectuels en France*. Ci, kti irzy 
spoglądają z zazdrośoią na stosunki Europy za­
chodniej, neon  sobie przeczytają tę książkę 
c.ezawą, a będą może mniej złorzeczyli nasze­
mu ubóstwu.

Pp. Bćrenger, PoŁtier, Marcel, Gabillard, 
Leblond zastanawiają, aię kolejno nad wszyst­
kimi fachami, do których potrzeba przygoto­
wanie nauk >wego i dochodzą do bardzo smu­
tnych rezultatów.

Jest we Franeyi około 13.000 lekarzy*
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przez

W a cła w a  G ą s io r  ow akiego,

(Ciąg Iftlszy),

— W ięc już po wojnie I... Jutro mamy się 
spotkać z cesarzem Aleksandrem. C z ł j  nam 
wracać do kraju! Durou! Przygotowem a po­
czynione . . .

— Najzupełni‘ 1, sire Generał Laribc’ s- 
sićre końuzy..- Pawilon na środku Niemna już 
pobudowany...

  Chyba gnm t będzie neutralny Koroi
mnie tylko punkt o Prusac]

—  Książę Lobanów nadesłał mi notę w  tej 
mierze ! —  wtrąoił minister wojny Bertłner.

—  A... i oóż?
— Cesarz A leksander żąd& stanc-,/nzo, aby 

królowi pruskiemu powrócono zostały wszyst­
kie zdobj te prowinoye pruskie z wyjątkiem 
ziem które weszły w skład Prus w ro .r  1772, 
A  oo się tyczy projektu waszej cesarskiej mo­
ści utworzenia Księstwa Warszawskiego, to ce­
sarz gotów  jest nań się zgodzić.

— Nieohżt tak będzie! Żądam tylke aby 
w traktacie było jasne i dobitnie powiedziane, 
że ja, przez wzgląd na cesarze Wszooh Rosy- 
i ohcąc mu dać dowód swej przyjaźni i nie­
wzruszone; ufności, oddaję jego  al’anto w i, kró­
low i pru kiemu, większą część zdobyty oh na 
r im  prowinoyj...

—  .Stanie ńę zadość woli najjaśniejszego 
pana *

—  I  tak będaił lepiej ! Berlin ukarzemy!..

A  oo jabym z temi ziemiami robił ?...
Napoleon był w dobrem usposobien u. 

Murat, nie zrazony konfuzyą, jaka go spotka­
ła, podsunął się nieznaozr e do Bonapartegc i 
zagadnął ’

—  S ire ! Czy prawdą jest, że koroną... K s ię­
stwa Warszawskiego raonyłeś już rozporządzić 
na rzecz króla saskiego ?

Napoleon sarzyw ił się
—  Jeżeli chcesz wiedzieć.... to od dość 

dawna !
—  Czy, najjaśniejszy panie, wybór ten...
— Jest odpowiedniejszy, niż oi się zda je !—  

przerwał suc‘ o Bonaparte.— K ró l saski jest naj­
godniejszym z kandydatów ! W raca zresztą do 
dziedzictwa swvch przodków!,.. Na *azie w y- 
b j sobie z głow y projekty... Karolina także 
nieoh rozwagi nabierze i... przestanie mni s za- 
sypywaó prośbami!

Bonaparte zawrócił konia ku Ty lży .
Stojący za nim orszak rozstąpił się. Na­

poleon rzucił okiem między gromadkę marszał- 
ftów i generałów, a dostrzegłszy Dąbrowskie­
go, dał mu znak, aby jechał przy nim. Gdy 
Dąbrowski spełnił rozkaz, Bonaparte ozwał się 
porywczo:

—  Cóż Dąbrowski... widzę, że od dwóoh ani 
chodzisz, jakby z nóg ścięty?...

— Najjaśniejszy panie...
— Pewno ci Berthier pow edzi.ł...
— N ie jest to dziś tajemnioą!..
—  K r z y  wicie się ! Wam się to niepodoba ? ! 

Chcielibyście B óg w ie czego! Bo, m^w! D ^ -  
czego nie mówisz ! ?

—  Najjaśniejszy panie, jeże li każesz mówić, 
pow iem ! Pokój z Prusami i Ro iyą będz'e smu­
tną dla nas niespodzianką!... A  nadto Księstwo

nie z;czcza nawet...
—  Co wąm się zdaje ?... Choecie, bym znów 

z Austryą rezpoozynał wojnę?... Bo czyż ona 
może się zgodzić na oddanie G a lic ji?  Bądźcie 
kontenoi s tego, cc wam daję. Stosunki mogą 
się zm ienić1 Musicie mi ufaó, inaozej nic nie 
będę mógł uczynić!

— S ire! —  odrzekł gorąco Dąbrowski.—  Czy 
nie składamy dowodów przywiązania bezgra­
nicznego ?.,.

—  Zobaczymy !
— Tu jednakże pewne nieznoozne nada­

nia podniosłyby ducha, gdy... w nrzeoiwnym 
razie ludzie nieprzyjaźni gotowi są podburzać 
umysły...

—  Tem dla wus gorzej, jeżeli dacie posłuch 
intrygom ! Dąbrowski, znasz m nie,. Powiedzia­
łem ! Każdy ma z was pretensye... Taki Murat! 
Gwałtem o oe tię ubrać w gronostaje! Pow ia­
da, że mu j i ż  w  marszałkowskim pióropuszu 
nie do tw a rzy !... Ty z W ybickim  dobraliście 
się! W yobrażam sobie, j»ką ten mi znów minę 
pokaże! B a ! Gdybyicu- takich, jak wy sami. 
m ieli w ięce j!...

Zaroiła siy Ty lża  od mundurów wojsko­
wych i zadrżała od braęku ostróg i szczęku 
oręża Lecz w tym zgiełLu a rozgwarze n.e 
było ni groźby, ni buty ambitnych synów 
Marsa. Paradne uniformy, lek i ie w izytowe 
szpaay, lśniące, a misternie wykre me buty, 
nieskazitelnie białe żaboty, kamizelki, ręka­
wice, ki masze, kity, bramowania, przeistoczyły 
oficerów z pod Jeny, Eylau i Friedlandu w 
zastępy salonowych wykwintnidów, a żołnie 
rzy w oddziały niby d1*  uświetniania pocho­
dów i n'mbu dworskiego stworzone.

Na środkt Nismns, nr» szerokim promie,

ustawiono wspaniały namiot, przeznaczony na 
spotkanie się dwóch m ocarzów : Aleksandra i
IŃapoleonL.

W  dniu 25-tym czerwca, około południa, 
obydwa b rz e g i Niemna wystroiły się w  dwie 
błyszczące wstęgi bagnetów. Arm aty za­
grzm iały długo, uroczyście Trąby i bębny 
uderzyły fanfary.... a równocześnie od dwóoi 
przeciwnych brzogów Niomna ruszyły łodzie, 
wiozące oesarzów ku namiotowi na środku 
rzeki.

Bonaparte jechał, mając przy boku swo- 
>u Joachima Murata, ministra wojny Bertnio- 

ra, marszałka Bessiera, ulubionego Duroca 
i w ielkiego koniuszego ganerała Caulincourta.

Z cesarzem Aleksandrem płynęli: w iel­
ki książę Konstant;, Bemgsen, książę Ło- 
banów , Suworow , adjutant hr. L iew en  i 
U  warów.

Mousrohowie uściskali się. Europa z trwo­
gą oczekiwała mających pod T y  lżą nastąpić 
wyroków.

Pierwsze to spotkanie było zaledwie wstę­
pem do uroczystości.

Po złamaniu pierwszyoh lodów i ogłosze­
niu T y l iy  za neutrali ią —  obie arnr > wmie­
szały bię. połączyły I  naraz uiice skromnej 
mieściny wypein iiy tłumy strojne, różnorodne, 
róźnojęzyozne.

Francuzi, Rosyauie, P  usaoy, Bawarczycy, 
Hiszpanie, Polacy, W łosi, Tatarzy, Mameluoy. 
Kozacy, Sasi, W irtembe-ozycy, Kałmucy, na- 
Wbt i Szwedów nie brakło. Uczty i bale, prze­
glądy a rewie następowały co dnia. Niemen 
tonął w powodzi ogni, lasy roznosiły echa w i­
watów. Sztaby odaawały się uciechom i słod­
kiej bezczynności.

Dyplomacyr tylko praoowała po oałych 
dniach i nocach. Ne nią teraz przyszłe kolej ! 
Ona miała krwawe żniwo oręża zmienić na 
punkty traktatu. Minister Berthier z in ar szał 
k.em dworu Duroo’em pracowali bez w yt shnie- 
nia, prowadząc układy oo ao wyrażenia punktu 
traktatu.

Do T y lży  w kilka dni później przybył 
król F -yderyk pruski, a za nim królowo ktoru 
w  trudnem położeniu podtrzymywała godność 
rozbitego państwa. A  zadanie było ciężkie ile 
że choć NaDoleon przyjął królowę z nuleżnemi 
je j względem., jednak gwałtowna jego natura 
dla kobiet względów nie miału "Wdrożony do 
życia ooozowego, śiepem posłuszeństwem ze­
psuty, nawykły do krótkich, piorunowych ra­
portów i rozkazów, nie rozumiał półsłówek, 
półtonami gardził. Bonaparte lubił nyó szcze­
rym, a wówczas w salonie stawał się szorstkim, 
rubasznym, iropertynencsim, oschłym.

Królowa pruska wiedziała o tem, że nie­
kiedy w zacuzu dworskiego gaoinetu, w mro­
kach pałacowych ogrodów, pośród uczty napo- 
zór etyl .ietalncj, bezmyślnej, niewinnej ważą 
się losy narodów; wiedziała, że dyplompcya tu 
głównie się ściera, tu walczy, tti zwycięża i tu 
zaobywa.

N iekiedy jeden uśmiech za atołem bie­
siadnym, jeden wyraz, iedno spojrzenie stano­
wi więoej, nin armia; zdobywa więcej od naj­
śmielszych, nąjgenialszyoh wodzów na doIu 
bitwy.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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a których 2.500 przypada na Paryż, 10.000 na 
irowinoyę. Z  tych 2.500 doktorów, praktyku­

jących w  stolicy, dorabia się znacznego ma- 
j%tKn najwyżej sześciu, żyje dostatnio stu, w y­
godnie bez troski trzystu, wiąże koniec z koń- 
o „n  ośmiuset, a reszta, tysiąc trzystu, walczy 
z nędzą. Są w Paryżu dok torzy, którzy nie za­
rabiają więcej nad sto franków miesięcznie.

N ie  lepiej od lekarzy powodzi się adwo­
katem. Na 3.0C0 adwokatów paryskich żyje z 
ob rery  wygodnie zaledwie pięćdziesięciu. W  pa- 
lestrze francuskiej panowałaby jeszcze większa 
nędza, gdyby prawo nie było uprzywilejowa­
nym wydziałem zamożnej burżoazyi. Na adwo­
katów kształcą się nad Sekwaną z w yś le  syno­
w ie bogatych przemysłowców i kupców, oby­
wający się -bardzo dobrze bez praktyki. Uczą 
się oni d ę tego  prawa, aby się wogóle czegoś 
uczyć, aby czemś być. Jeżeli do adwokatury 
wejdzie człowiek ubogi, nie poparty majątkiem 
osobistym, wówczas musi sonie przez lat dzie­
sięć, piętnaście, zauim dudzie do jakiegoś sta­
nowiska- pomagać dawaniem lekc ji, reporterką 
dziennikarską lub pokątnem dorad stwem. Prze­
ciętny licencyat lub doktor prawa zarabia we 
Franoyi od 1 500 do 3 000 franków rocznie, co 
równa się ubóotwu. O założeni u ogniska domo­
wego, rodziny, nie może byó oczywiście mowy 
z tak małymi środkami.

Inżynierów  produkują rządowe szkoły 
rrancusire dziesięć razy w ięcej, aniżeli ich 
kraj potrzebuje. Z  paryskiej szkoły politechni­
cznej i centralnej, ze szkół w Lille, Marsylii. 
Lyonie i innych miastach prowincyonalnyoh w y ­
chodzi oorocznie około tysiąca inżynierów, 
miejso zaś wakujących bywa rzadko w ;ęcej 
nad sto. Nadwyżka wykwalifikowanych teohui- 
ków i chemików woiska się gdiiebądź, ohwyta 
bez namysłu i bez wyboru pierwszą lepszą po­
sadę, byle żyć, byle nie umrzeć z głodu. 
"W zakładach fabrykanta Lebaudy płaca mło­
dym chemikom 1200 franków roczni 3, ą na­
czelnemu inżynierowi 5000. Lepsi, wprawniej- 
■i rebotnioy zarabiają w ięcej od początkujących 
chemików i techników.

Ubóstwem płacą także patenty uniwersy­
teckie profesorów i wychowawców. Profesor t. ] 
a w. colUge (gimnazyum) francuskiego pobiera 
rocznej pensyi od 2 do 3.000 franków. N ie ­
wielka ta sumkę wystarcza dla kawalera bez 
wykwintnych wymagań, ojcowie jednak rodzin 
muszą zatykać dziury Lekcyanu, korepetycyami.

Zwykle mówi się o olbrzymich honora- 
ryaoh aktorów, malarzy, rzeźbiarzy i dzienni­
karzy frauouskich. Są w istocie w Pa ryżu lite­
raci i a^tyśoi, zarabiający znaczne sumy, lecz 
tych można policzyć na palcach obu rąk. O o- 
wym  legionie dzieci Apollina, liczącym  około 
5 000 głów , który walczy o byt z dnia na dzień, 
niepewny n igdy bezpiecznego jutra, nie wie 
się, nie słyszy się nigdy. Słynny poeta, Sully- 
Prudhomme, zarabiał naiwyżej 3 000 franków 
rocznie, a kompozytor Cezary Franek jeszoze 
mniej. Juliusz Dupre sprzedawał swoje obrazy po 
15 franków, tak samo Teodor Re asseau. Geri- 
oault Lył tak ubogi, iż nie miał za oo kupić 
materyalów. Swojego sławnego „K i rasy er a." od­
dał handlarzowi Jamartow: za di ;atelę. H  llet, 
autor „Angelusa*, borykał się przez całe życie 
z  biedą i umarł w ubóstwie. Pewnego razu 
stawił się n dyrektora muzeów narodowych, 
Jeauroma, jakiś nędzarz, pokryty łachmanami, 
prosząc, aby kupiono od niego obraz. K  ędy 
rozwinął płótno, zawołał dyrektor: „nie mnie 
brać na takie ża rty ; ton ie  jest robota pańska; 
to pędzel mistrza Tassaerta*.’ A  na to ów nę­
dzarz: „odgadł pau dobrze, albowiem ja jestem 
Tassaert®. Mistrz Ta*saert, sprzykrzywszy so­
bie poniewierkę ubóstwa, zabił 8*ę w 74-ym 
roku życia. Znakomity rzeźbiarz Turauan 
umarł w  takiej nędzy, iż trzeba było zebrać 
składkę na jego pogrzeb.

Sława jest bardzo ładną rzeczą, pow ie­
dział któryś z pisarzy francuskich, ale dopiero 
wtedy, kiedy dojrzeje. Zanim zaś sława doj­
rzeje, czyli, co za tern idzie, zanim obdarzy 
swojego ulubieńca popularnością i niezależno­
ścią materyalną, przechodzą ludzi a utalentowa­
ni zw ykle oałą Kalw aryę upokorzeń, trudów i 
rozczarowań Trzeba byó takimi fanfcastami, ja­
kim i są zw ykie literaci i artyści, trzeba umieć 
się łudzió, jak oni, tęczowo-barwną nadzielą, 
aby znieść cierpliw ie wszystkie przeciwności,

Sowstrzjmująee pochód do wytkniętego celu. 
Lłoazi mnmrze francuscy m ogliby o tern dużo 

powiedzieć.
Jest w Paryżu, w  hotelu Drouot, mała, 

niska sala. w której sprzedają prawie codzien­
nie obrazy niegłośnych jeszcze artystów. Dzieła 
te nie mają nazwy, są poprostu numerami. 
I  me wartció utworu oznacza cenę, lecz jego 
wymiary. Obrazki takie, szkice, wrażenia idą 

o 6, 10, 20 franków, z czego połowę bierze 
andlars Gdy się odliczy koszt płótna i farb, 

zostanie dla malarza za obrazek w cenie 5-ciu 
franków 1 fr. 75 oentimów.

Tak wygiąaą.ą owe „n iezwykłe powodze- 
niaM francuskie, ustawione w świetle właściwem.

Autorowie wymio"'.onej książki, szukając 
źródła tych niezdrowych stosunków, znajdują 
je oozywiśoie przedewszystkiem w nadproduic 
oyi inteligencyi. Zdaniem ich n„e było prole- 
taryatu inteligentnego pod rządami aawnyoh 
Burbonów, ówczesny bowiem system wycho­
wawczy powstrzymywał zbytni przypływ  do 
wyższych szkół, a cechy i korporaeye ogram- 
ozały ściśle liczbę muarzy, rzeźbiarzy, lekarzy 
i ad wokatów. Komu akademie wydały dy plom 
a cechy patent, ten był zawsze pewun w ygo­
dnego bytu.

Twórczynią proletaryatu inteligentnego na- 
zy wają publicyści francuscy t. zw. wielką rewo ■ 
luoyę. Ona, zburzywszy wszelkie zapory, rozer­
wawszy wszelkie tamy, stworzyła we wszystkich 
kierunkach wolną konkurenoj ę. Corewolueya za­
częła, to wykończył Napoleon I. O tworzył on 
na roścież dla dzieci ludu bramy świątyni sła­
wy, zaszozytów, dostojeństwa. Nadzwyczajne 
karyery jego marszałków, jenerałów i urzędni­
ków podnieciły apetyty dawniejszych wydzie­
dziczonych. I  tłoczył się szary tłum do wojska, 
do szkół, do urzędów, wierząc, iż dyplomy i 
patenty dadzą mu wywyższone w społeczeń­
stwie stanowisko i dostatek.

Leoz gwiazda Napoleoua zgasła, a z nią 
ustały owe nadzwyczajne karyery, d-ażniące 
świeże ambieye świeżych obywateli. Maszyna 
państwowa wróciła na tory spokojniejsze, ró­
wniejsze, nie sprzyjające n iezwykłym  powodze­
niom. Tłumy |edni.k, raz rozbudzone, płyną 
szerokim strumień.,jta do szkół, łudząc się da- 
wnem i nadziejami. Naturalnym skutkiem tych 
złudzeń jest nadproaukoya inteligencyi Za 
w ielu ludzi kształci się we Franoyi w w yż­
szych zakłada3h naukowych. Nawet połowy 
wykwalifikowanych doktorów i lioeneyatów nie 
może acraj zatrudnić, odpowiednio umieścić

Uniwersytety francuskie wyzwalają ooro­
cznie 2200 lekarzy, a potrzeba ich najwyżej 
500; profesorów wychodzi ze szkół w yż­
szych ta sama liczba , a posad wakujących 
nie ma więcej nad 300. O 250 urzędów inży­
nierskich dobija się 1800 kandydatów dyp lo­
mowanych.

I  tak we wszystkich fachach.
Rozumie eię, że państwo nie może stwo­

rzyć posad dla wszystkioh, którym się ohoe 
byó lekarzami, proftsoi ami, inżynierami. Od­
trąceni od stołu biesiadnego "nteligencyi uprzy­
wilejowanej, muszą sobie radzić własuym prze­
mysłem.

Jak sobie radzą dowodem owe hałaśHwe 
zabieg: , otaczające hażdą wolną, choćby naj­
lichszą, posadkę. O 150 katedr profesorskich 
w szkolącą paryskich ubiega się stale 18.000 
kandydatów. Prefektura paryska miała w  ze­
szłym roku do rozdania 60 miejsc zwykłych 
kancelistów z pensyą roczną 1C00 franków 
Na tę nędzę rzuciło się 800 aspirantów, po­
między. którymi wykazała s ą połowa dyj. 'o- 
mami doktorów i licencyatów. To samo 
smutne widowisko powtarza się przy każdej 
sposobności. Gdzie pokazują kawałek ubo­
giego chleDa, tam cisną się do przedpokojów 
dygnitarzy tłumy proletaryatu inteligentnego.

Proletaryat inteligencyi jest rakiem, któ­
ry toczy społeczeństwo nowoczesne. W e  wszy­
stkich krajach cywilizowanych, we Franoyi,

. w Anglii, ws Włoszech, Niemczech itd. pro-- 
! dukują szkoły zbyt w ielką ii szbę fachowców, 

s których ozęść znaczna nie ma sposobności 
wyzysaaó w iedzy nabyte j.

Nadmiar u teligencyi podnosi niewątpli­
w ie poziom ogólny oświaty, lecz wytwarza 
równocześnie wojsko malkontentów. Za wyż- 
szam wykształceniem '. lepszem wychowaniem 
idą z natury rzeozy i%kwmtnjrej|ze potrzeby, 

§ upodobania, nawykn: euia. Czego nie pożąda 
i robotn:k, rzemieślnik, kupiec mniejszy, to sta- 
j je  się niezbednem, kouieczuem dla lekarza, 
adwokata, profesora itd , jak inaczej byó nie 

I może. Ubóstwo, brak niezależnośoi materyal- 
i nej nuży, zniechęca daleko w iecej pracownika 
umysłowego aniżeli rękodzielnika. Stąd owe 
pesymizmy, anarohizmy, różne eksperymenty 
społeozne, które zakłócają spokój chwili obecnej.

K toby chciał znabźć środek na usunięcie 
zła, lakiem jest niezawodnie proletaryat inte- 
ligencyi, podjąłby się dzW a Syzyfa. Trzebaby 
zmienić cały porządek obecny, uregulować sto­
sunek kapitału do pracy, a takich reform nie 
dokonywają recepty doktrynerskie. Składaj ą 
się na nie trudy kilku pokoleń.

Zwracając uwagę na proletaryat in teli­
gentny Franoyi, ku której nasi malkontenci 
podnoszą oozy tęskne, chcemy tylko przypo­
mnieć starą prawdę. U czy ona, iż „wszędzie 
dobrze, a w domu najlepiej". I  u nas mnoży 
się proletaryat inteligencyi, la ca nasz prole­
taryat jest jeszcze bogaozem w  stosunku do 
ubóstwa przeciętnej, roboczej inteligeucyi Eu­
ropy Zachodniej.

Sprawy parlamentarne.
( Telegramy „Przeglądu*).

Wiedeń 5 grudnia. Na początku wczoraj­
szego posiedzenia komi3yi budżetowej p. K r a ­
m a r z  żądał, aby nad prowizoryum uclżeto- 
wem przeprowadzono dyskusyę ogólną. Uchwa­
lono jednak w myśl propozycyi przewodniczą­
cego Kachreina przyjtąpió natychmiast do roz­
prawy szczegółowej. P rzy  § 1, który upowa­
żnia rząd do pobieranie podatków bezpośre­
dnich i pośrednich, zabrał głos p. K r p  m a r z  
(młodoozech). Stw ierdził on, że niezdolność 
parlamentu do żadnej skutecznej pracy jest i 
tak faktem udowodnionym, ttk. iż Czesi nie 
, jcrzebowab wcale krzyżować planów rządu. 
W  Izb ie panuje absolutny brak kierownictwa, 
brak zasady mniejszości i większości, a brak 
także rządu, który by był w stanie temu zde­
zorganizowanemu parlamentowi narzucić silną i 
świadomą celu politykę. Nawet obecną, chyba 
pozorną działalność parlamentu wymusza rząd 
tylko groźbami rozwiązania Izby, a jeże li i to 
n;e pomaga, to chwyta się polityki biernej, 
jako ostatecznego środka, oo świadczy o zupeł 
nej bezradności rządu. Każdy, kto zna stosun­
ki, w ie dobrze, że a Del do wyboroów nie w y­
dałby innego rezultatu, jak  poprzednio, m ieli­
byśmy ten sam parlament, tylko jeszoze w 
gorszem wydaniu. Podczas Obtatniej sesyi par­
lamentarnej doozekab śmy się oświadczenia 
stronnictw niemieckich, że chcą mieć konfe- 
reneye ugodowe. Obowiązkiem rządu było to 
wyzyskać, jednak nie uczynił. Przeciwnie, na­
zajutrz po owej  konferencyi przywódzoów klu­
bów, w której stwierdzono, źe z żadnej strony 
nie grozi obstrukeya. rozpoczęto grozić roz­
wiązaniem laby. To znaczy, że rząd albo nie 
ohce pokoju, albo nie ufa własnym siłom. W o­
bec tych gróźb posłowie czescy zachowają się 
zupełnie obojętnie, bo są przekonani, że nie 
pukona ich żadne stronnictwo w Czechach, 
kr.óreby się ośw*adczyło za zrzeczeniem się żą­
dań narodowościowych, ru rzecz programu eko­
nomicznego. Mówca roztrząsał postulaty Cze­
chów, nazwał je  skromnymi i sprawiedliwymi 
i rzekł, że niespełnienie ich świadczy tylko o 
niezdrowej sytuacyi obecnej, osłabiającej w  wy- 
soi im stopniu powagę państwa na zewnątrz. 
Mówca donagt nę wprowadzenia języka cze­
skiego do wewnętrznego urzędowania władz 
czes ’ oh. Co się tyczy  uniwersytetu czeskiego 
na Morawii, to Czesi zadowolą się na razie 
gwarancyą, iż uniwersytet taki w niedługim 
czasie powstanie. „M y —  kończy Kramarz — 
możemy czekać i jesteśmy każdej ohw:li go­
towi podsó rękę do uczciwego, prawdz wego 
pokoju, ale i walk' się nie boimy, bo wiemy, 
że naród ozeski jest silniejszy od wszelakich 
rząd iw ". Stronnictwo mówcy oczywiście g ło­
sować będzie przeciw prowizoryum budsetowem.

P. H e r o l d ,  (rr bidoczech), ubolewał, że 
prezydent gat netu Koerber uie przybył na o- 
braay konrsyi. Fakt, że rząd zmuszony był 
przedłożyć prowizoryum budżetowe, dowodzi 
sam przez się pogorszenia się sytuacyi. Mówca 
stwierdza, ze rząd n’ e rozporządza żadną 
większością w parlamencie. "Wprawdzie opiera 
się on na „Towarzystw ie ratunkowem“ przy­
wódców kluoów lew icy, które jednak nie jest 
partyą rządową, a tylko o i  czasu do czasu 
występuje z enunoyacyami, jeżeli przedtem w 
sposób skuteczny podłożyło ogień w parla­
mencie. Stanowisko tego ' „Towarzystwa" est 
jednak dla rządu zabójcze i paraliżuje jego 
działanie. Jeżeli rząd zmuszony jest pewnych 
pozyoyi budżetowych nie poddawać pod obra­
dy komisyi, ponieważ stronniotwa, na Których 
s:'ę opiera, nieeheą na te pozyoye głosować to 
dowodzi, że iząd już nie rządni. leoz tylko

administruje. A to li nawet administracja nie jest 
zupełnie swobodna, bo rząd jest skrępowany 
wpływami lewioy. N ie należy jednakowoż przy­
patrywać się tym stosunkom z jakąś fatalisty- 
ozną obojętności Narody A u stiy i mają dość 
siły, aby państwo wydźwignąó z tej niemocy, 
ale trzebe koniecznie pomyśleć o środkach do tego 
wiodących. ŚrodeK zaproponowany przez rząd, 
mianowicie usunięc.e na bok kwesty i narodo­
wościowej, okazał się niemożliwym do przepro­
wadzenia. Mówca sądzi, źe do uzdrowienia 
stosunków parlamentarnych potrzebne są trzy  
warunki, które mówca wymienia, ale ozym 
to we własnem imieniu, a nie w  'mieniu swego 
stronnictwa. Otóż sprawy narodowościowe mo­
gą przynajmniej częściowo byó złagodzone, po 
pierwsze, jeże lib y  rząd oświadczył, że chce 
ściśle zachowywać postanowienia ustawy zasa­
dnicze! szczególnie zaś § 19 o sprawach kui 
turalnych i językowych. Powtóre należałoby 
wydać ustawę o prawach językowych, a rząd 
m ógłby to uczynić po wydaniu opinii przez 
parlamentarną radę przyboczną. M iałaby to 
byó ustawa ramowa, któraby unormowała za­
sadniczo prawe językowe każdej narouowości 
w duchu § 19 ustawy zasadniczej, a zarazem 
zapewniła ochronę mniejszościom narodowym. 
Bliższe uregulowanie stosunków językowych 
należałoby pozostawić Sejmom. Trzecim  wa­
runkiem jest rew ’ zy& konstytroyi w  tym  du- 
ohu, że zakres działania parlamentu centralne­
go ma byó ścieśniony i ograniczony wyłącznie 
do głównych kwestyi finansowych i ekonomi­
cznych, natomiast zakres działania Sejmów 
miałby byó rozszerzony. Równocześnie można- 
by także naprawić regulamin Izb y  i dokonać 
rew izyi ordynacyi vry orczej. N ależy jednak 
wątpić, ozy oLecny rząd, którego intencyebyó 
może są najlepsze, bęazie w  stanie program 
taki przeprowadzić, gdyż wszędzie natrafia on 
na nieufność. Gdyby prezydent ministrów był 
przyszedł na obrady kum.syi, mówca zwrócił­
by się do niego z zapytaniem, jakie zamiary 
ma rząd na najbliższą przyszłość i jaki pozy­
tyw ny program rozwikłania sytuaoyi. Gdy je  
dnzk dra Koerbera tu nie ma, mówca sam so­
bie musi odpowiedzieć, Ż6 rzact obecny urzy 
najlepszych może ohęoiaoh nie jest w stanie 
tego uczynić, a zatem pozostrje dla niego ty l­
ko patryotyezny obowiązek złożenia władzy, 
nadanej mu w swoim czasie, aby w ter sposób 
przyczynie się do wyjaśnienia sytuacyi. Dym i- 
sya gabinetu jest tedy rzeczą konieoz; ą.

Po mowie Herolda posiedzenie komisyi 
przerwano o godz. 1. do godz. 21/, po południu.

Na popołudniowe posiedzerie przybyli 
także ministrowie dr. Koerber, Boehm-Bawerk 
i Cali. Młodoczenh F o r s t  oświadczył, że 
przyszłość przedstawia się w  barwach niesły­
chanie ponurych. "Wśród obeonyoh stosunków 
nie ma n adziei przywróoenia pokoju języko­
wego i narodoś iłowego W idok; w tej mierze 
są obecnie znacznie gorsze niż kiedykolwiek 
dawniej. Możliwe są tylko dwa wyjścia, albo 
abdykacja z systemu konstytucyjnego, lub też 
rekonstrukeya walącego się w  gruzy gmachu 
konstytucyjnego. A  ponieważ rządy absolutne 
w Austryi z wielu bardzo ważnych Dowodów 
nie mogą trwale istnieć, przeto nie pozostaje 
nic innego jak powrót do istotnego konstytu­
cjonalizmu. Dopoki brak będzie jasnej, szoze 
ręj, pozytywnej myśli przewodniej do rozw i­
kłania obeonyoh stosunków, dalszy rozwój 
rzeczy zaw a ły  będzie od prostego przypadku. 
Czesi aż dc tej chwili muszą kierować ' się 
szm erlingorską dewizą: „Możemy czekać1*.

P. P a l f f y  oświadczył, iż konserwatywni 
w ielcy właściciele w logicznem następstwie 
swojego programu i ponieważ gotow i są zaw­
sze dać państwu to, co się mu należy, będą 
głosował* za prowizoryum budźetowem. M ów­
ca mniema, że energ;czna 'n ieyatywa rządu 
w  sprawach, w których idzie o wymierzenie 
sprawiedliwości i zaspokojenie słusznych po­
stulatów, nie spotkałoby się z opozycyą stron­
nictw. Główna trudność ordego położenia tkw i 
w kwestyi ozesklej. Naturalną jest rzeczą, że 
stronnictwo mówcy przy załatwieniu tej kwe­
styi stać będzie po stronie czeskich swoich 
kolegów, *ednakże o ty le  tylko, o ile ich żą­
dania będą słuszne i sprawiedliwe oraz zgo­
dne z dobrem i interesami całego państwa.

Poseł R a t a j  (agraryusz czeski) wyraził 
przekonanie, że żaden zgoła rząd nie potrafiłby 
prowadzić skutecznie spraw państwowych na 
podstawia *stni?jącej konstytucyi. Jeżeli się 
ćhce Austryę utrzymać to możliwem to jest 
tylko za pomocą zamachu stanu, Pokonanie o- 
beonych trudnośoi jest n*emożliwem na drodze 
parlamentarne] i bez zmiany ordynaoyi w ybor­
czej. Centralnemu parlamentowi powinny byó 
przekazywane wyłącznie tylko sprawy, posia­
dające charakter wspólności. Krajom  korony 
czeskiej musi byó przywrócona państwowa 
samoistnośó, teka, jaką posiadają W ęgry, przy- 
czem ma być ściśle przestrzeganą zasaaa ró­
wnouprawnienia obu ludów, zamieszkujących 
Czechy. Innym kr nom  należałoby przyznać 
autonomię na szerokiej podstawie.

Następnie zabrał głos prezydent mini­
strów dr. K o e r b e r  i rzesł, że po tak wielu 
dyskusjach politycznych rząa nie pizypuszczał, 
że w komisyi budżetowej rozwiną się ponownie 
debaty poi* tyczne Rząd wcale i przy żaduei 
sposobności . dotychczas nie objawił zamiaru 
rozwiązania Izby. Za doniesienia dzienników 
nie można czynić rządu odpowiedzialnym 
Rząd zbyt dobrze świadom jest przedwstę 
pnyoh warunków tego zarządzenia, oraz jegu 
doniosłości, aby mógł w j pow iedz! ó coś zbyt 
pośpiesznie lub dopnśoió się porywczego czy­
nu. An i na chwilę nie zaprzestał oa beznu- 
mięonie, leoz wytrwale dążyć do wytkniętego 
celu, którym jest przywrócenie należycie ure­
gulowanych, trwałych rządów parlamentarny oh. 
Na razie rząd nie ma bynajmniej powodu przy­
puszczać, iż zam iaiy jego zostały zupełnie u- 
daremnione. A to li musi ostatecznie nastąpić 
w tym kierunku wyjaśnienie sytuaoyi, a nie­
podobna, ażeKy  osiągnięcie celu, do którego 
ząd zmierza, z jaki ihnądź powodów przew fi­

kano w ten sposób, iżby  przez to narażone 
były na dotkliwe szkody najżywotniejsze inte­
resy państwa. Rząd ani na chwilę nie wypu­
ścił •& rąk nici, zadzierzgniętej na ostatniej kon- 
ferencyi przewodniczących stronnictw, a w tym 
tylko wypadku możnaby mu było uczynić za­
rzut, gdyby minęła była bez żadnej korzyści 
chwila, uznana za odpowiednią do wzajemnego 
porozumienia. Rząd od chwili, gdy objął urzę­
dowanie, unikał najskrupulatniej tego wszyst­
kiego oo mogło rozdzielić stronnictwa i nie­
zmordowanie stara się łagodzić polityczne prze­
ciwieństwa za pomooą pracy ekommioznej, 
Stawmjąc calendarium na poozątku sesyi, rząd 
spełnił tylko swój obowiazea, przedewszysfckiera 
zaś starał się zawsze o to, aby pozostawić sej­
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mom potrzebny czas do ich obrad, nie było 
zaś bynajmniei jdgo winą, że zamiar ten zo­
stał sparaliżowany stosunkami, ds nu ją oj oi w 
Izb ie posłów. Rząd prawdopodobnie bidzie 
zmuszony zatrzymać Radę państwa aż do lata. 
Rząd ma silną wolę trwa w  postanowieniu 
skoncentrowania w  ndaym  punkcie w sposob 
dla państwa korzystny rozbiegająoych się w 
przeciwne snrony dążności poszczególnych 
stronnictw. Frezydent ministrów prosi w koń­
cu, aby kom isja zechciała udz;elió swojego za­
twierdzenia prowizoryum budżetowemu, które­
go w obecnych warunkach nie należy uważać 
za przedłożenie polityczne.

P. B e r g e r  charakteryzuje politykę Cze­
chów jako politykę wymuszenia, która zdąża 
tylko do powiększona narodowego stanu po­
siadania kosztem innych. P  Z  s c z e k  mnie­
ma, i i  niezaprzeczenie istnieje obecnie głębo­
ko s’ ęgnjące przesilenie państwowe, któ-e na 
tern polega, że walka narodowościowa zaogniła 
się w SDOsób niebywały. Dopiero wtedy, gdy 
nastąpi porozumienie w  kwestyach narodowo­
ściowych, będzie można myśleć o wzmocnieniu 
i rozwoju urządzeń konstytucyjnych.

Na tern a?skusvę zamknięto. P. P e r n e r -  
s t o r f  e r ,  polemizując z wywodami Pa lftyego  
oświadczył, że szlachta feudalna była zs,wsze 
główna przeszkodą do porozumienia Mówca 
mniema, że porozumienia byłoby łat wiej szom 
do osiągnięcią, gdyby ten parlament, będący 
parlamentem przyw ile jów " usunięto, a zwo­

łano nowy na podstawie powszechnego prawa 
wyborczego ,

Ostatecznie jtomisya przyieła § 1 prow i­
zoryum budżetowego. Przewodniczący K a t h -  
r «  i n zaproponował, aby resztę paragrafów 
załatwmno natychmiast. Przeciw  tej propozy- 
oyi nie podniósł się żaden głos. Dr. B a e r n -  
r e i t h  e r  podniósł, że wyraźnie należy oświad­
czyć, że zajęoie stanowiska wobec prowizo­
ryum budżetowego nie przesądza bynajmniej 
o stanowisku względem samego budżetu.

W  końcu przyjęła komisya wszystkie pa­
ragrafy przedłożenia bez dalszej dyskusyi. —  
Sprawozdawcą prowizoryum budżetowego w 
pełnej Izb ie wybrano p. Kauhreina.

Wiedeń 5 grudnia. Następne pos; ’ dzenie 
laby posłów odbędzie się jutro w  piątek przed­
południem.

Kobieta japońska.
Ciekaw j obrazek kobiety ipońskiej po­

daje w Revue (dawniejsza Remie des Revues) 
p. J. Hitomi, literat japoński. W  porównaniu 
do Francuzki — pisze p H itom i —  Japonaa 
jest bardzo mała. Rzadko kiedy tyje z wiekiem, 
to też przez całe niemal żyoie przypomina 
dziecko i nie bez zasady Europejozyoy zowią 
ją  laleczką. W ielu  kobietom japońskim Euro- 
po lti m ogłyby pozazdrościć białości cery. Bia­
łość ta, zabarwiona zlekka na różowo, stanowi 
nec plus ultra piękności dla Japończyków. N ie­
stety bardzo prędko zanika. Mniej więcej jedna 
kobieta na dzmsięó posiada cerę białą P rzy ­
słowie japońskie powiada: „Skóra biała u kry­
wa sieam nieszczęść* To daje pojęcie, jak 
biała cera drogą jest dla Japończyków. Ze 
względu na tę dbałość o oerę białą Japonki 
używają wiele bielidła. N ie ma dziewozęoia, 
któreby się nią bieliło. Zwyczaj ten w ytw o­
rzy ł isuną sztukę, której oprzeć się nie może 
cera choćby najoporniejsza. Japonki bielą nie- 
tylko twarz, ale także ręce i szyję. Poliozki 
óźują zlekka, a wargi pokrywają karminem. 

Japończycy cer 'ą pizedewszystkiem kobiety, 
zle. ka upudrowane. Mają nawet dla nich na­
zwę specyalną „ Jusukesho“ (lekkie bielidło). 
Panny z lepszych domow dbają bardzo o to, 
aby nie pudrowaó się zanadto.

Jeżeli znajdują się w Japonji kobiety o 
cerze biaiej, których, nogi i ręce mają prze- 
żroozystośó l i1 ji, a paluszki wydłużone zdają 
się być z alabastru wykute, to nie brak też 
kobiet tak czarnych, jak kobiety indyjskie. Ce­
ra czerwona iest specyalnośoią służących, to 
też kobieta japońska wolałaby raczej być czar­
ną, iak skrzydło orła, niż czerwoną.

Palce kobiet japońskich są tak oieniutkie, 
jak u 13to lub ldietuich dziewcząt europej­
skich. W łosy, bardzo gęste i bardzo czarne, 
dochodzą do 4 lnb 5 stóp długości. Czasem 
dłuższe są nawet, niż ta, której główkę zdo­
bią. W łosy długie, miękkie i czarne, to jeden 
z wa-ur.ków piękności n kobiet japońskich. 
Blondynek w  Japonii prawie nie ma. Zęby 
kobiet japońskich są prześliczne. Przed laty 
malowano je  na czarno sokiem ga.asowki far- 
biarskiej, gdy kobieta wychodziła za mąż, 
pragnąc oszpecić ją  przez to, dzisiaj atoli zw y­
czaju t.ego zaniechano. Japonka nie szpeoi so­
bie nogi jak Chinka, nie używa też gorsetu, 
;hk Europejka, ani r ie  przekłuwa sobie nosa. 
Pod jednym tylko względem gwałoi przyrodę, 
a mianowicie, gdy spodziewa się zostać matką 
goli brwi. Jest to oznaka macierzyństwa Je­
dnak i ten zwyczaj wvchodzi już dzisiaj z 
nżyc a.

Idąc, pochylają się Japonki naprzód, za ­
miast trzymać się prosto. Jeżeli wyprostuje 
się która przypadkowo, to powraca natych­
miast do pozyoyi zgiętej, w przeciwnym bo­
wiem razie pcaądzana jest o dumę. Chód ria 
kobieta japońska powolny i leniwy. Pochodzi 
to stąd pizedewezystkiem, że pragnie uchodzić 
za łagodną i spokojuą; powtóre, bardzo długa 
sukni i i drewniane, niewygodne sandały prze­
szkadzają je j ohodzić prędko i swobodnie. R ę­
kawiczek, te bukuro (wo-ki na ręce), Japonka 
nie używa, natomiast używa tabi (wo~ki na 
nog:, pończochy). Kapelusz jest je j nieznany, 
to też z nadzwyczajnym artyzmem trefi swe 
włosy. Co najwyżej zimą, gd y  wychodzi 
z domu, okrywa głowę lekką narzutką, zwaną 
zuhin.

Kobieta japońska jest żyw ą w dzieciń­
stwie, bojaźliwą w dziewczęcych latach, łago­
dną i wierną w  mn.żeństwie. Do dziesiątego 
roku życia ma manię płakania. Gdy się ją 
skarci —  płacze, gdy się jaj oo nie podoba —  
płacze. "W trzynastym lub czternastym roku 
rozwija się kwiat z pączka. W  szesnastym lub 
siedmnastym zaczyna uczyć się śmiechu. Tak 
jak przedtem płakała, teraz śmieje się z laaa 
powodu. "W sledranastym lub ośmnestym — 
staje się ostrożną. Baczy na każdy swoj ruch, 
na każde swe słowo, staje się aż zanadto na­
wet powściągliwą. Powściągliwość ta znika z 
chwilą wyjścia za mąz.

W zględem  męża Janonka bywa szczerą 
. posłuszną. Kob iety  ze 'redniej klasy są na­
wet obowiązane do najrozmaitszych względów 
dla swych mężów. Składają ich ubrania czy­
szczą kapelupzcze, podają „sake" (wino japoń­
skie) pc czas obiadu. Gdy mąż wychodzi, żona 
razem ze słażąo&uii towarzyszy mu do progu.

Tak samo u progu w ita go przy powrocie. 
Gdy wychodzą razem, mąż idzie przodem, żona 
z tyłu. Zwyczaj ten w wielkioh miastach już 
upada, Japońozyk jednak dotychczas nie poda 
swej żonie ramienia na ulicy. Żona japo_ska 
odznacza się przykładną wiernością i gdyby 
nawet mąż się je j sprzeniewierzał, n igdy mu 
tą samą monetą nie odpłaci.

Matka JaDonka jest doskonałą. Jako pan­
na dba tylko o swe stroje, gdy atoli zostanie 
matką, zaniedbuje siebie dla dziecka. Ponieważ 
mąż pracuje niemal zawsze po za domem, na 
matce spoczywa cały ciężar wychowania dzieci, 
a jeże li mąż umrze, wdowa dźw iga swe brze- ■ 
mię sama, rzadko kiedy wychodząc za mąż 
powtórnie.

Japończyoy twierdzą, że dzieci, wycho­
wane przez kobiety, są lepsze, a jednak w  sto­
sunkach mężczyzny do kobiety trzymają się L 
zasady danson joh i,[ tj. honor dla mężczyzny, I 
lekceważenie dla kobiety. Choćby nawet ko- [ 
bieta była wyższą pod względem in teligencji L* 
od mężczyzny, mężozyzua ma prawo ze sobą. r  
Jedną z przyozyn tego objawu jest to, źe żo ­
na nie wnosi mężowi przy małżeństwie żaane- L 
go posagu i od niego całkiem zależy. Zdarza 
się atoli w sferaoh robotniczych stosunek od­
wrotny, w tedy miano wici gdy żona praonje 
na utrzymanie domu, jak np. w zawodzie fry- 
zyerskim. Żona spędza wówczas dzień poza 
domem, goniąc za zarobkiem, a mąż ma pieczę 
nad dziećmi, W  takich razaoh panuje zasada 
jason-dampi, honor dla kobiety, lekceważenie 
dla mężczyzny.

Japońskie przysłowie pow_ada: „N ie  bierz 
nigdy żony bogatszej od siebie". Istotnie żona 
taka, choćby nawet nie przyniosła mężowi ża­
dnego posagu, zawsze będzie szczyciła się bo- 
gaotwem swej rodziny i stanie się nieznośną 
dla męża. A  jednak pomimo wszystko, jakże 
ozęsto się u nas zdarza, że kobiety całkiem u- 
bogie, bez żadnej, tradycyi, panują nad męż­
czyznami bardzo bogatymi i z aobrego rodu, 
wodząc ich za nos...

Tak pisze f). J. Hitomi, literat japoński.

KRONIKA.
Lwów 6 g-ndnia.

Zanik powagi w traktowaniu spraw pu- 
publicznych. Gazeta Narodowa zamieszcza dziś 
na naczelnem miejscu bardzo rozumny artykuł, 
w którym zwraca uwagę na to uboiewauia goane 
zjawisko, źe nawet najdonioślejsze sprawy zaczy­
nają byó w kraju naszym za mało poważnie tra­
ktowana, a politykę zaczynają robić studenci. Odnosi 
się to zarówno do sprawy kreowania uniwersytetu 
ruskiego we Lwowie, jak i do sprawy wrzesińskie^, 
w której zaangażowane są najżywotniejsze interesa 
Polaków pod zaborem pruskim. Godząc się w zu­
pełności na rozsądne i patryotyczne wywody Gazety 
Narodowej- powtórzyć musimy jeszcze raz to, co 
już wczoraj podnieśliśmy, że i tutaj rozsadnikiem 
złego jest parlament austryacki. Skoro wybrańcy  ̂
ludności, którzy przyświecać powinni dobrym przy­
kładem, za mało powagi okazują w traktowaniu 
spraw publicznych, przeto nie dziw, że i po za par­
lamentem coraz. bardziej zaciera się zrozumienie dia 
poważnego ich traktowania. Smutne to stosunki i 
dopóty nie zostaną naprawione w państwie, dopóki 
nie zostaną naprawione w parlamencie.

Studenci rusoy poczęli już zgłaszać się po 
świadectwa odejścia. Kanceiarya uniwersytecka z 
wytężeniem pracuje, aby swemu zadaniu jak naj 
prędzej podołać. —  Klerycy ruscy, którzy także 
należą do tej „secesyi,® muszą tern samem opuścić * 
gr. kat. seminaryum duchowne.

Do dziś południa zgłosiło swe wystąpienie 
przeszło dwustu rusaich studentów. Jednomyślności 
wśród ogółu studentów ruskich nie ma; do „sece- 
svi“ nie mieszają się Rusini odcienia moakalofil- 
skiego i ugodowego, przeto jak można przypuszczać, 
na uniwersytecie pozostanie mimo owej „gremial­
nej secesyi" jeszcze puręset Rusinów.

Wykłady na uniwersytbcib rozpoczną się
ponownie w sobotę, dnia 7 b. m

f  Dr. Izydor Szaraniewicz, znany historyk 
ruski, umarł wczoraj we Lwowie, przeżywszy 72 
lat wieku. Urodził się w Kozarze w Gabcyi, stu ■ 
dya filozoficzne odbył w Wiedniu i we Lwowie, tu 
też się doktoryzował w r. 1854 Zrazu pełnił obo­
wiązki nauczyciela dla geografii i historyi w języ ■ 
kach ruskim i niemieckim w gimnazyacn lwow- 
skiem i przemyskiem. W  r. 1871 habilitował się 
na uniwersytecie lwowskim ,ako docent historyi 
Galicyi i Lodomeryi i otrzymał na uniwersytecie 
posadę zastępcy profesora historyi anstryackiej. 
Historyę Galicyi i Lodomeryi wykładał Szaranie­
wicz po polsku. W  służbie dla uniwersytetu spę ■ 
dził wiele lat swego pracowitego źyweta. Od roku 
1882 był seniorem Instytutu Stauropigiańskiego, 
w roku 1889 założył w instytucie tym muzeum 
archeologiczne, bogate w zabytki ruskiej sztuki, 
zwłaszcza cerkiewnej. Krakowska Akademia umie­
jętności mianowała Szaraniewicza swym czynnym 
członkiem, komisya dla utrzymywania zabytków 
historycznych i artystycznych miała w nim bardzo 
cennego pracownika. Szaraniewicz pozostawił obfitą 
spuściznę literacka z zakresu historyi Galicyi i 
Rusi. Pisywał po rusku, po polsku i po niemiecku. 
Wiele jego drukowanych prac dotyczy Halicza i 
jego dziejów, z kilku w tej mierze prac najbardziej 
znanem jest u nas dzieło, wydane po polsku pt. 
„Trzy opisy Halicza" Z polskich dzieł jego wy­
mieniamy jeszcze: „Patryarchat wschodni wobec
kościoła ruskiego", „Sprawy kościelne na Rusi za 
Kazimierza Wielkiego", „Rzut oka na benefieya 
kościoła ruskiego za Rzeczypospolitej", „Rys we­
wnętrznych stosunków Galicyi wschodniej w dru­
giej połowie X V  w.“, „Jan S-inmlańaki. ruski bi­
skup lwowski" itd. itd.

W  latach 1895 i 1896 odkrył prof. Sza-a 
niewicz i rozkopał dwa przedhistoryczne cmenta­
rzyska w Czechach i Wysocku, w powicie brodz- 
kim Dobyto z ziemi do 100 szkieletów ludzmch i 
300 archeologicznych przedmiotów które przekazał 
prof. Szaraniewicz Uoiwersytetowi ^owakiemu na 
własnosó, jako zawiązek krajowego gabinetu rzeczy 
przedhistorycznych. Jako uczony i obywatel, pozo­
stawia po sobie Szaraniewicz jait najleoszą pamięć.
R. i. p. |

Konkurs rozpisała Dyrekcya lasów i dóbr 
skarbowych we Lwowie na kilka posad leśniczych 
z poboram 1200 K., murdurem j mieszkaniem 
Termin do 31 grudni i.

Proces stanisławowski o kradzieże w ma­
gazynach kolejowych zakończył się uwolnieniem 
wszystkich pięciu oskarżonych z braku dowodów 
winy.

Niedźwiedzie polarne w Colosseum lwow­
skim zaczną nię produkować 16 grudnia. Jest ich 
15, a tresura tych drapieżnych mieszkańców stre­
fy biegunowej ma być wproś* zdumiewająca. Przy­
będą one do Lwowa z Hamburga.

Powszechne wykłady uniwersyteokie.
W  piątek dnia 6 b. m. w Zakładzie fizycznym (ul.
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Długosza 8) o goJz. 7'30 prof. uniw. dr. I. Za­
krzewski: „Neuk* o cieple (M.erzenie ciepła).

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi. Niedziela dr.a 8 gridnia. Brody: Prof. 
uniw. dr. J. Siemiradzki „Jak powstały góry“. —  
Drohobycz: Prof. W. Nowak „O Szekspirze“ . — 
Przemyśl: Prof. Br. Kąsinowski „Komedya polska 
w X Y I I i  wieku. Część IV “. —  Sambor: Dyr. dr. 
Fr. Tomaszewski „Rozmaite sposoby oświetlenia. 
Część II. “ —  Stanisławów: Prof. dr. M. Sabat 
„Pompeje ongiś a dziś". —  Stryj: Dr. Z. Próchm- 
cki „Powstanie i rozwój parlamentów". —  Tarno­
pol: Prof. J. Nowacki „Trawienie ze stanowieka 
fizyologii i hygieny

Nowy delegat w Krakowie. Prywatnie 
donoszą z Wiednia, że starosta rzeszowski, tytu­
larny radzoa dworu di. Adam Fedorowicz, został 
zamianowany rzeczywistym radzcą aw oru i dele 
gatem Namiestnictwa w Krakowie.

Dr. Jań Dylewski, wiceprezydent wyższego 
sądu krajowego wyjechał na wizytacyę sądów.

Wczorajsza demonstracya glmnazyalistów
przed konsulatem n’emieck'n>, demonstracya wła­
ściwie niedoszła, wywołała bardzo przykre wraże­
nie z tego powodu, iż policyanci zachowali się 
względem demonstrantów, chłopców kilkunastole­
tnich, zbyt stanowczo i bezwzględn;e. Winnych po- 
licyantów pociągnie dyrekeya policyi ao odpowie­
dzialności. Jednakowoż trzeba, ażeby dyrektorowie 
szkół średnich pouczyli młodzież źe demonstracye 
uliczne są prostym wybrykiem i nie przynoszą za­
szczytu mundurkowi szkolnemu.

Adres techników do Małeckiego. Deputa- 
cya Wydziału głównego Towarzystwa politechni­
cznego wręczyła wczoraj drowi Antoniemu Małe­
ckiemu, honorowemu członkowi Towarzystwa na­
stępujący adres:

„Dostojny Panie! W  chwili, gdy całe społe­
czeństwo polskie składa Ci zasłużony hołd za 60- 
letnią prawie pracę około ustalenia i rozwoju na­
szego języka i literatury, pozwól, abyśmy Ci zło­
żyli imieniem Towarzystwa politechnicznego z głębi 
serc naszych płynące podziękowanie za chętną za­
wsze pomoc w naszych pracach około ustalenia 
polskiego słownictwa technicznego. My technicy pol­
scy zawdzięczamy Tobie lepszą znejomość ojczyste­
go ięzyka i literatury, a w szczególności to, żeśmy 
się nauczyli pojęcia napływające z zachodu wyra­
żać w naszym zawodzie po polsku, zgodnie z du­
chem i histeryą języka polskiego. Uznając Twą 
doniosłą pracę dla całego naszego pokolenia, 
szczycąc się tern, żeś już przed dwunastu laty 
przyjął godność honorowego członka naszego To­
warzystwa, składamy Ci dziś ponowne zapewnienie 
naszej wdzięczności i głębokiej czei“ .

Memoryał akademików Dolskich. P- Ta­
deusz Moszyński, przewodniczący ogólno-akrdemi- 
ckiegc zgromadzenia młodzieży polskie’ we Lwo­
wie, wydał w imieniu tej młodzieży memoryał 
w sprawie ekscesów ruskich na uniwersytecie 
lwowskim. Powiedziano tam. źe niezależnie od wy 
bryków czynnych, poniżających w każdym wzglę­
dzie godność miodzieży akademickiej, demonstracya 
Rusinów górowała w trzech uchwałach, napozór od 
siebie odrębnych, lecz zmierzających do jednego 
celu, t. j, do zdobycia dzisiejszego uniwersytetu 
polskiego. Bo żądanie osobnego ruskiego uniwer­
sytetu bjło tylko fikcyjne; Rusini wiedza berdzo 
dobrze, że nie ma na to ani dojtatecznej liczby 
sił profesorskich an nawet dostatecznej liczby słu­
chaczy, bo po odliczeniu około 300 alumnów, po­
zostaje na innych wydziałach około 800 akademi­
ków ruskich, a na wydziale medycznym było ich 
w ubiegłym kursie tylko 10 Idzie więc Rusinom 
w sam<" rzeczy o odebranie lwowskiemu uniwer­
sytetowi rechy wyłącznie polskiej. O tern zaś żą­
daniu w memoryale powiedziano, co następuje,:

„Polski Uniwersytet we Lwowie, tak samo 
jak polski Uniwersytet w Krakowie jest ciężko za 
pracowanera dziełem polskiej kultury i jadną z nie­
wielu strażnic, jakie się pozostały tej narodowej 
kulturze Tern samem powinien i musi on w peł­
nij nietykalności a raczej spotęgowany nowymi 
nabytkami w duchu czysto narodowjm być oddany 
następnym pokolemom. Długie minione pokolenia 
polskie składać musiały kolejno wysiloną pracę cy­
wilizacyjną, aby stworzyć polską wszechnicę. Tego 
dorobku zagarnąć i zaprzepaścić nie damy. Nie­
chaj Rusmi podobnież pójdą drogą własnej, twór­
czej i ofiarnej pracy cywilizacyjnej i z niej zbie­
rają własne, wysłużone owoce. Ale niechaj nie 
przychodzą, ażeby bez żadnego zachodu, tmiem 
tylko powołaniem się na cyfrę swojej ludności, 
którei nie umieli należycie oświecić, a nie na cyfrę 
swoich istotnych sił i potrzeb akademickich, się­
gnąć i o połowę cudzej kulturalnej własności. Za­
sada takiej utrakwizacyi uniwersyteckiej, to nie 
jest bynajmniej zasada tolerancyi i równouprawnie­
nia. To jest zasada zachłanności i zaboru. Zasadę 
utrakw cacyi polskiej wszechnicy we Lwowie bez­
warunkowo i raz na zawsze, w dojrzałem pojęciu 
swoich praw i swoich obowiązków, odrzuca i za- 
p-zecza młodzież uniwersytecka polska*.

Tenor p Modest Meciński, uczeń znanego 
prof. Stookhausena, rozpoczął z nadzwyczajnym po­
wodzeniem swą karyerę teatralną w Frankfurcie 
nad Menem, jako Lionel w „Marcie0 Flotowa. 
Dzienniki frankfurckie unoszą się nad tym młodym 
artystą, wychwalają mianowicie siłę i nader sym­
patyczną barwę jego głosu, oraz doskonałą techni­
kę śpiewu, i zapowiadiją, że niebawem osiągnie 
on rozgłos europejski.

Konsulat niemiecki w Warszawie był —
wedle ioniesienia „Biura Wnlfau —  ouegdaj w ob­
lężeni. Tłum studentów wyprawił przed tym kon­
sulatem gwałtowną demonstraeyą. Zrzucono na zie­
mię tarczę z orłem pruskim i napisem, i rzucano 
kamień1 imi do parterowych ublkacyi biurowych, 
jekotei do pomieszkania konsulu na piętrze. W e­
dle tego doniesieniu, demonstracya ta trwała bli­
sko kwadrans. W  końcn przybyła polieya, a wte­
dy demonstranci się rozbiegli. Telegram nie donosi, 
żeby kogokolwiek zaaresztowano.

Berlińskie Koło polskie wniosio wczoraj w 
parlamencie niemieckim iiar.erpelacyę w sprawie 
wrzesińskiej. Podpisali ją także członkowie cen­
trum, jednakże na żądanie centrum musiano zła­
godzić jej pierwotny, nieco ostry tor

Z teatru- Najbliższą nowością będzie dramat 
współczesny z holenderskiego w 4-ch aktach Her­
mana Heijermanns’a, W przekładzie J, Kasprowi­
cza pt. „Nadzieja0, a następnie „Za hódmą górą, 
za siódma rzeką", ballada w 8 aktach z prologiem 
St. Rossowskiego, z które] wczors' w obecności 
autora odbyła się czytana próba. Premiera tej no­
wości naznaczona ua 18 go b. m. Z opery „Cyga- 
nerya" (Bohóme) Pucciniego odbywają się codzien­
nie próby pod kierunkiem p. Spet: inc, a pierwsze 
przedstawion e odbyć się ma jeszcze przed święta­
mi. Do opery tej przygotowuje się wspaniała wy­
stawa.

Wykopane skarby. Na polach Podola ro­
syjskiego widać jeszcze pełno wysokich kurhanów 
i mogił. Podania ludowe twierdzą, źe w mogiłkach 
kryją się skarby zakopane. Chcąc stwierdzić pra­
wdziwość podasua, p. Aleksander Bydłowski, wła­
ściciel Nowosiółek, w powiecie lipowieckim, jął się

rozkopywania małych i zaoranych mogiłek na swo- P żelaza surowego, wynoszące 50 centów w  zło-
ich polach. Od września rozkopał ich siedmnaście, 
a rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania, gdyż 
wydobyto dotąd 50 urn i waz kamiennych, rozmaite 
imbryki starożytne, ozdoby złote i srebrne do rzę­
dów końskich, oraz biźutnryę złotą, srebrną, męską 
i damską. Prócz kolczyków, są odpu.ciednie na­

cie od 100 kilogramów, podczas gdy powsze­
chnie spodziawano się, że zniżone ono zostanie 
na 25 centów. Posiadacze walorów żelaznych 
byliby oczyw iście bardzo zadowoleni z takiego 
obrotu sprawy, gdyż kartel żelazny nie potrze­
bowałby zbytnio obawiać się zag-a licznej

szyjniki i dyademy, broń stara z krzemienia i roz-j konkurencyi. Półnrzędowa prasa nie zaprzecza 
maite przedmioty, których użytku trudno się domy- wprawdzie kategorycznio tej pogłosce, ale 0- 
ślió. Wszystko to, chociaż pokryte śniedzią, łatwo j strzegą, aby nie popełniano niedyskrocyi przez 
dało się jeduak oczyścić i przedstawia się bardzo | ogłaszanie jakichkolwiek szczegółów obrad co 
artystycznie. D/iś w Nowosiółkach istnieje prawdzi- i  o przyszłej autonoo oznej taryfy celnej gdyż 
we muzeum. Nowosiółki leżą w pobliżu Mona- bo utrudnia tylko pozycyę rządu,— Haussa wa- 
sterzysk. Wiórów żelaznych ustała dziś, gdyż wielu sr»e-

F rzedstawienie na dochód Towarzystwa kuiantó y uznało za wskazane zrealizować zysk, 
wzajemnej pomocy artystów teatru lwowskiego od- osiągnięty r wczorajszo} zw yżk i i dlatego sprze- 
będzie się w poniedziałek. Udział w niem wezmą dawali swe papiery. Natomiast na pierwszy 
najznakomitsze siły naszej trupy artystyczDei, jako j plan wysunęły się dziś Statsbałmy i akcye 
też p. Bandrowski, pani Bel Sorel i panua Bohuss. j kredytowe. Pierwsze z nich podniosły się w  ce- 
Przedstawienie będzie oczywiście składane, ale u- n’ e o 10 koron, drugie o 4. 
łożone w sposób bardziej zajmujący, aniżeli to zwy- 2  ogłoszonego dziś wykazu tygodniowego

po raz pierwszy padły z trybuny pariamentu wald z Schodnicy. K. Glikstein z Budapesztu 
francuskiego. ! Kotarski z Jasła. M. Baum z Połżinany.

Waszyngton 5 grudnia. Ze  sprawoz ania ' 
sekretarze skarbu okazuje się , że w ubiegłym *** ' j .  j I  j l  j l  ~'l o  n
roku rachunkowym, który się ukończył 3 0 ’ B a Q 6 8 i a l l  ©■
czerwca, wzrosły aochody państwowe W  po- i abryka ta nie pocnodzi od Reiakcyi, nie bierze też
równaniu z rokiem poprzednim o 2f\721.09&, 
a wydatki o 22.253.561 dokrów. Cały zapas [ 
złota wynosi 542,831.849 dul. N igdy  dotyeh- , 
czas ilośó złota nie była tak znaczną, jak obe­
cna. Sprawozdanie wylicza dalej zapasy sre­
bra i złota nieprzetopionego dotychczas na j 
monety i podnosi wzrost produkcyi złota i \ 
srebra w Stanach Zjednoczonych. Sprawozda-

St.

na mą, na sienie żadnej odpowiedzialności.

Codziennie przedstawienia, kocznie o godzinie & 
wereinie] do rm bycb  w biurze Plohn.

kle bywa u ras na przedstawieniach, składanych 
Telegraf bez drutu — dla zakochanych 

Znana jnż jest od dawna rozmowa za pośrednie

banku austro-węgierskmgo okazuje się, że  
w ciągu minionego tygodnia zv iększyły się 
zapasy złota nagromadzonego w  tym banku

twem kwiatów, obecnie zaś wynalazek Marconiego > 0 81/i miliona koron, ponieważ zaś nadto pu 
dał pochon Francuzom do ułożenia na użytek za- i szczono znów w obieg dalszą partyę złotych 
koc'anycb specjalrego kodeksu znaków dla tele- 20 koronówek za 4 '^ miliona, przeto właściwie 
gratowania bez drutu. I  tak: zamknąć oczy mi irvypływ  złota do Austryi wynosił w  min'o-
oznaczaó: myślę o tobie; zamknąć prawe oko — | nym tygodniu 13 milionów koron. Za to sam 
milcz; zamknąć lewe oko — miej cierpliwość; oczy interes bankowy jest obecnie stosunkowo nie- 
przymknąó —  jestem zazdrosny lub zazdrosną; o - 5 wielki, anaozn.e mniejszy niż w  tym samym 
czy wznieść —  czekam ; mrugać prawem okiem — i okresie roku ubiegłego Dały portfel wekslowy 
strzedz s ię ; mrugać lewem okiem —  czekam w j  banku anstro-węgierskiego wynosi obecnie 77 
wiadomem miejjcu; zakryć oczy ręką —  kocham milionów koron ji jest o 78 milionów mniejszy 
nad źy ńe; położyć rekę na prawem oku —  otrzy- \ niż z koncern listopada przeszłego roku, a re­
ma sz list; na lewem oku — obecnie nic zrobić nie zerwa not wolnych od podatków wynosi 268 
mogę; oczy crwożi ie otworzyć —  szukam przyja- milionów. Cała oyrkulacya banknotów w  Au- 

! cielą. Laska, w ręku mężczyzny odgrywa w tym st.ro-W ęgrzech wynosi obecnie 1.516 milionów 
kodeksie także rolę ważną. Trzymana w prawej koron, —  wedle zaś stanu zapasów z końcem 
ręce oznaczać ma pytanie: czy kochasz mnin? Trzy- listopada miałby bank austro-węgierski prawo 
mana w połowie swej długości —  kocham cię; wypuścić noty aż do granicy 2.924 milionów, 
uderzenie prawą nogą w laskę — obawiam się; to P^meważ zapotrzebowanie gotówki jest mało, 
samo lewą nogą — mam z tobą do pomówienia; przeto oczywiście nie korzysta z tego prawa, 
uderzenie laską o podłogę —  gniewan się; lasaa z  p aryi a donoszą, żek u -s  3-prooentowej
w lewej ręce —- pragfię cię poznać itd. f rent# ftanóiłskiej był dziś w yższy od ąfc-pro-

fury Na dzieci wrzesińikie złozyli w na_ i centowf Za. 3 prooenfcową płacono bowiem 
szej redakcyi: Magdalena Czechowiczowa z -tań- <01>br fl zf) 31/,-proceutową t^lko 101:50. Po- 
czugi 2 K., Aniela Hubicka z Ożydowa 10 K., >hcdzi ^  7e 3>'„%-wej renty nie choą

ZAKŁAD techniczno-dentystyczny 
j we Lwowie ul Sokoła I. 3

, . , i i • i ii • otworzył były kierownik dziaiu techn.czjego w byłym
nie s W.erdza dalej, Że V handlu zagranicznym Instytucie dentystycznym we Lwowie i wykonuje z^by 
nastąpiło w ubiegłym roku znaczne zmniejszę- sztuczne w kauczuku, złocie i sposobem mostsowym bez 
nie dowozu. W yw óz zaś był prawie 3 razy płytki. Z prowincy nadesłane reooratur, uskutecznia 
tak wielki, jak W  roku poprzednim. Ogólny bez osobistego przyjazdu. Zakład otwarty
w yw óz fabrykatów, jakoteź złota i srebra, był 
w  ostatnich czterech latach o 2 288 028 067 do- j 1
larów v. iękczy, niż dowóz. Marynarka han -1 
dlowa Stanów Zjednoczonych, największa po !
a j g ’ elskiej, posiada 24.037 okrefów. Sprawo- 1    . . .  . . , _„ o, . • ... j  • . - i  i przedtem Dr. Weiss Akademicka 3.
zdanie p r j j  onuje utworzenie amerykańskich wyjmuje zęby bez bolu za pomocą rarkozy, wykonuj#
.unii parowców pocztowych, i zaleca wyzna- też plomby ze zzkla i porcelany. Sztuczne zęby wstawi# 
czai ie premij Z wybudowania ok”ętÓW. W  dal- beL p łyty  w firm ie  koron i mostków Całe szczęki 
szym ciągu sprawozdanie zaznacza, że skut- * kauczuku i złocie^Zupev rżenie pod wzglądem
kiem wojny dług państwowy zwiększył s i ę  v i T  TT^ ona ° 8C .-----------------
blisko o 200 milionów dolarów, lecz do* 15 go \\  S Z 6 l i * ’ L( *  K l l l I O i l l l Y

cały dzień.
D >nk tech. Zygmunt Stobiecki L

Dentysta
Dr1. J. MHintz

listopada 1901, zmniejszył się znowu o. 100 
milionów, W reszcie podnosi sprawozdanie ol­
brzym i zapas gotówhi, Jakim rozporządza u- 
rząd skarbowy i kończy ten., że położenie 
jest tak silne i pomyślna, <ak n igay przed­
tem Obecna chwila wydaje się najstosowniej­
szą do uzupełnienia nieprzeprowadzonego je- ? 
szcze w zupełności systemn waluty.

Wiedeń 5 grudnia. Kancelarya Izb y  po- ‘ 
słów rozesłała do posłów zawiadomienie o ju-
trzejszem posiedzeniu Izby  z następującym - — — — —  — — —  —
porządkiem dziennym : 1)  drugie czy tan ie ł Wiedeń 5 grunnia. (Giełda towaiowa)
pre-^lzoryum budżetowego; 2) ustawa o za- Cuuie’- (spokojnie) 19'25 Naftę gsJicyjska bez
wodowych stowarzyszeniach rolniczych ; 3) zmiany. Spirytus (słabiej) 36-60
ustawa o dyurnistach; 4) sprr.wa płac auskul- berlln 5 grudnia i Zamknięcie giełdy),
tantów. Todług obliczenia prooeaLowego). Banknoty

Wiedeń 5 grudnia. Oesarz przyjął dziś ; ansti-yackle 85 35. Bóirytas 32 20.

i wylosjwaie papiery warto* 
ściowe

wypłaca bez potrącenia prowizy- lub kosztów

Kartcr wymiany
c, Tc. uprę gal. akcyjmgo

Banku hipotecznego.

na ogólnych audyencyach prezesa Koła pol­
skiego Apolinarego Jaworskiego, gubernatora óy)

Marylka i Bazio Zawistowscy z Supranćwki 8 K., 0u,cuie kupować we Frevc^i, ffdvż obawiaji ® anku austro węgierskiego B i ińsk^ego, człon-1 (»F len r de Paris") 27 8(
l.r. T «n  m  „h  1-____ —     ̂ . J 6  J J cr O TłV»TT n o n A w  ę if o n i Lił.-i ttt n M n  i L  F  I*fln lrf»lr4 K etrniJ

Paryż 6 grudnia. (Zanihnięoie gieł- 
TrzyprooenuiWt renta 10165. Mąko

ks Jau Burda proboszcz w Stanach, zebrane na g- jacjŁ mief?:ą,o zostanie skonwertowana.
plebani -w Stanach przy -ozprawie konkurencyjnej Ostatnie notowania:
na ofiary procesu wrzesińskiego i toruńskiego 5 K., 1 Krbdyty austr. 651 Q0 węgierskie 664 00,
Oktawja Postempska z Abazyi 10 K. i na mioazież .^ J o L ^ k ,  261-60. Uni-niy 534 00, Bankve- 
w Toruniu 10 K. reiny 443 50, L tod  er banki 404 00a. Ludwiki

Ts* przytulisko iw. -Tózefa przy ul. P ieką- 4g040 Czemiowigokie 529 00, Elbłthaie 476 00, 
jkiej złożyła r f naszej rndakcyi p. oktawia Po- i papjero^  99 06, srebrna 98‘80 au-
stempska z Abbazyi 5 F . i dla leśnika popadłego ;. fcrvaok6 Łtofca 118 85. austr. renta wad. kor. 
w nędzę z dziećm. 5 K.

Stan powietrza. T o g. 6 rano — 2, w poł. 
—  I R .  Bar. 772. Podnosi się. Pochmurno 

Podczas postnego obiadu.
M ą ż :  Moji, żonusiu; znów mi dajesz ja.ja ?

Wiesz, źe ja icb nie znoszę!
Ż o n a :  Nic dziwnego: od tego są kury.

etryackj tłota 
t 95-85, węgierska złota 118-60, węgierska renta

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we czwartek po cenach podwyższonych „Ma- 
non° opera w 4 aktach MassenePa. Iszy gościnny 
występ pny Bel Sorel, słynnej śpiewaczki włoskiej. 
Jutro w piątek po raz U gi „Biada kłamcy" kom. 
w 5 aktach Fr. Grillpirzera, przekład Jana Ka­
sprowicza. —  W sobotę po cenach podwyższonych 
„Carmen" opera w 4 aktach Bizeta. l ig i  i przed­
ostatni gościnny występ Bel Sorel i występ Eug 
Guszalewicza. —  W  niedzielę po zwykłych cenach 
operowych „Manru° opera w 3 aktach I. J. Pa­

ka Izby panów Stanisława Madeyskiego i b. Frai.Kfurt 6 grudnia. (Giełda zagra
marszałaa br Stan. Badeniego. aiozna). K redyty  austaryackie 20510. Koleje

Londyn 5 grudnia. Okręt angielski „Nel- państwowe 13925. A lp iny 000-00 Diseonto 
son“ wraz z załogą, złożoną z 28 ludzi, za- 18C 50 I-aurr 000-00 Tendencya silna, 
tonął. ' — — — — b— — i

Waszyngton £ grudnia. "W ser aoie wniosła Wiedeń 5 grudnia. (Giełda zbożowa),
pewna grupa senrtorow interpeiacyę w spra- (Kursa w koronach 1 po 50 kilogramów). Psze- 
wie zarządzenie, surowych środsów przeciw  nica na wiosnę 8-92—8-93, na maj-czerwiec 
anarchistom. j 0.0C— 0 00; żyto na wiosnę 7-66—7-67, nu maj-

poznaf 5 grucnia W edług zapewnienia czerwiec 0'ÓG—00C'; susurudza na wirgnę 
uozciwyuh Niemców coraz bardziej szerzy się 5 88 -5  89, na mai - czerwiec CKK)—0 00; owies 
w  kołach nienreck’1 ih niechęć do hakatystów. Da wiosnę 7 90—791, na msj-ozerwieo 0.00— 
Z  tego tez powodu wskazanem jest zachowy- O.OC. Itrepak ne styczen-luty 00 00— UO-OO, 
wanie taktu w postępowaniu z naszej strony, Ea sierpień-wrzesień 00‘OG—00'0C. Olej rzepa- 
a zwłaszcza unikanie wszystkiego takiego, co k°w y ns styczeń-kwiecień ( ‘-00—OCO. — Ter- 
może rozdrażniać uczo’ wych Niemców i obu- deneye : spokojna. Pogoda: piękna, 
dzaó w nich mniemanie, że przecież nairatyści • Budapeszt 5 grudna, (Giełda zboż>-
mają racyę, gdy tak bezwzględnie dążą do wa) (Fnrsr w kor-msch i po 60 k lg ). Psze- 
wytępiema Polaków. nica na kwiecień 8 73—874, eyto na fcwifc-

Kraków 5 grudnia. Rada nadzorcza To- oioń 7 36—7 37; owie* aa kwiecień 7'62— 7 63; 
warzystwa wzaiemnych ubezpieczeń rozpoczęła kukurudzn na maj 6.68 -5 .>9. Rzepak nL sier-

wal. kor. 94 25, dnk sit 11-31, 20-franków. 19-06 
20-markó w'xa 29-44— , ruble 2’53— .

| Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowo- 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 26 listopada do 2 grudnia —  bez opłaty 
akcyzowej. Waluta koronowa i za 60 kilogramów.
Pszenica stara 7.80 do 7.95, żyto 6.60— 6 80, ję­
czmień^ browarny 6.50— 6.90, jęczmień pastewny 
6.65— 5 80, owies 6.60— 6-80, hreczke 6-25— 675, 
kukurudzr zeszłoroczna 0.00— 0.00, kuku-udza no­
wa 5.60— 6.00, proso 0.00—0.00, gro.,b do gotowa­
ni" 8-30— 10 75, groch pastewny 7.40— 7.90, socze- j - .- - . , Ł
wi^a 0 00— 0.00. fasola 0.00— 0.00, bobik 5 50 do dżrś w 'połudńje obrady pod przewodnictwem p ie f 1 1 7 5 -1 -8 6 . O feny na pszenicę: uosta- 
5.90, w-ks 6.25- ( 6ć, koniczyna czerwona 42.50— P ’'ez®«9 P - J ^ e f a  Męcmskiego. Po zagajeniu & osne. Chęć feupna: dobra. TenceucyL: lepszu 
58 00 koniczyna Diała 47.50— 65.00, szwedzka 40 do obrad przystąpiono do porządku dziennego, o- Pogoda zimno.
60, tymntka 24— 28, anyż rosyjski 28.60-24.u0, anyż beJmu^ ceK° poł.roozne sprawozdanie rachunków IIJIUI_ I i | iH B Illij a iiiiiii
rtask; 25 00— 25.50, kminek 00.00— 0000 rzepak ; z® wszy? .mch działów. Wiedeń 5 grudnia Kursa giełdowe.

•• -  ------ ’ ’ ■ • ! ^— - TT’ L o s y : a) procentowe:operowj-cn „mauru upem. w u aa.aon x. o ra- • 18.25-13.60 rzepak letni nowyj  u. Pfez6S stałej kom syj JOa sprawy Mor-
derewskiego. Przedstatm występ A. Bandrowskiago _  00_ 00 _  imania 10.60 do 0-8b, nasienie lnia- sk,eg °  0ka zwoł«  po jedzen ie komisyi na Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3n/0 255.—  
i występ Ireny Bohuss. —  W poniedziałek na do- ' i_______  a nr. n » nrzvszłv uoniedziałek lub wnorefe. Przedm.i ---------występ Ireny Bohuss. —  W poniedziałek 
chód Towarzystwa wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej: Przedstawienie z łaskawym udzia­
łem pny Bel Sorel i najwybitniejszych artystów 
naszej sceny. Szczegółowj program podadzą afisze.— 
W e wtorek po zwykłych cenach operowych „Faust0 
opera w 6 aktach Gounoda. Ostatni gościnny wy­
stęp A. Bandrowski ego i występ Ireny Bohuss. —  
W e środę po cenach podwyższonych „Traviata“ 
ope~a w 4 aktach Verdiego. IH ci i ostatni go­
ścinny występ Bel Sorel.

Literatura i sztuka.
* Architekta] wykwintnego miesięcznika po­

święconego architekturze, budownictwu i przemy­
słowi artystycznemu, wychodzącego w Krakow;n, 
ukazał się zeszyt 8 rocznika II. Zawiera on cenne 
uwagi o pięknym zamku renesansowym w Barano- 

j wie w Galicyi, pochodzącym z końca X V I wieku, 
| artykuł „Luźne kartki z podróży do Rzymu" p. 
Pokutyńskiego, opis seminaryum żeńskiego we 
Lwowie, programy trzech konkursów: na alisz dla 
wystawy Towarzystwa „Polska sztuka stosowana", 
na projekt łyżki stołowej o charakterze swoisAim, 
i na dom dla Towarzystwa wzajemnsj pomocy pra­
cowników handlowych w Warszaw;' i, tudzież kro­
nikę zawodową. Dział ilr.stracyj ly  obejmuje oprócz 
liezryeh rycin w tekście cztery tablice, których 
dwie przedstawiają widoki wspomnianego zamku w 
Baranowie, trzecia kościół Zbawiciela w Warsza­
wie, czwarta widok seminaryum żeńskiego we 
Lwowie.

1889 3% 25CV—ne JS OO— 18.40, nasienie konopne 9.25-9.50, poniedz.aias lub wtorek. P rzed m ^ em  _ „   . ----------
chmie) 53.50 do 62-50, nafta zwykła 15.00 do ob-ad będzie ostatni niepomyślny zwrot w tej Tow. żegl. aa Dunaju ICO zł. m.k. 4°/# 50C.— 
16.00, salonowt 17.00— 18.00, łój topiony 86.0u do spre^ue- j 77-egu'Dw. Dunam z r. 1870 100 z i  5% 266.—
36.60, spirytus 10.000 litr. pr. gotowy hontynger- Drezno 5 grudnia. T utejszy Bank i Kasa W  ęg. Banku hipotecznego po 100 z,l4°/„ 244 —
to. env bez opłaty podatku 35,‘J  -36-76 J zaliczkowa, ga jące m jion  marek kapitału zs- Pożyczka seibska prem. po ICO fr. ‘2°/, 80.60

§ Z targu na nierogaciznę Wiedeń 3 gru­
dnia. Na dzisiejszy targ spędzono 8005 tuczonych 
świń węgierbk’ ch i 4911 młodych świń, razem 
12.916 sztuk, Tendencya była słabsza niż w po­
przednim tygodniu. Płacono : towar prima 81 do 
84 halerzy, średni tudzież stare Świnic 76 do 79

kładowego, zgtc-siły konkurs. Suma wkładek Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 102 — 
osiągnęła kwotę 7 milionów marek. b) bezorocentowe :

Insbruk 5 grudnia. Ostateczny wynik Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 15 75, Zakł.
wczorajszych w ybojów  do se jn r tyrolskiego z 1 kred. dla h. i p. po J00 zl 407.00, Chary 40
kury i miast jest następujący : W ybrano : 3 kon- zł. m. k. 154.— , Pożyczka m Insb-uku 20 zł.
se”W‘ tystów, 2 niemieoko-iiarodowych, 1 nie- 84.— , Losy m. Krakowa 20 zł. 79— . Pożyczka

bal. lekki od 67 do 73 h. młode świnie od 64 do r^ yk a ła  i 5 włoskich kandydatów m. Lubiany 20 zł. *2 - ,  Ofen 40 zł, 164.00,
} . . . .  x . łrnmnrnmiflnnrTTOh W  dm ArtL nWiarso oh 'Dnl^-rr A A  w. L  1 CK AA O  ___ i_____ *_  ....

82 halerzy 
akcyzowej.

za kilogram żywej wagi bez opłaty

TELEGRAMY „P lp L P “.
B rlin 6 grudnia. W  dalszym oiągu dy- 

skusyi nad taryfą celną w parlamencie nie­
mieckim posłowie ze stronnictwa narodowo- 
liberalnego, wolnomyślnego i t. «w. państwo­
wego oświadczyli się za odesłaniem projektu 
do komisyi. W  tym samym duchu przemawiał 
także p. K o z i e r o w s k i  w imieniu Kuła pol­
skiego. Zaznaczył on przytem, że niezaprze­
czoną jest konieczność skuteczniejszego i sil­
niejszego niż doty chczas zaopiekowanie się rol­
nictwem ; ziemianie domagają się tyi^o, aby 
umożliwiono im znośną egzyscencyę 8f-»ó się 
to jednak nie powinno Kosztem handlu i prze­
mysłu.

Petersburg 5 grudnia. Ukaz ct rski znosi 
z dniem 1 styczniu 19U2 urzędy szefów wojek 
finlandzkich jakoteż osobną administrecyę tych 
wojsk. W szystk ie oddziały wojsk, które się 
rekrutują w Finlandyi, oddane będą pod za­
rząd komBndy finlandzkiego okręgu wojsko­
wego Pomoc n’k sekretarza państwowego dla 
Finiandyi, hr. Armfald, otrzymał dymisyę.

Wiedeń 5 gruonia, N. F r . Presse donosi 
że spiawa antipruskmh demonstracyj lw ow ­
skich była przedmiotem rozmowy m iędzy 
ambasadorem niemieokim ks. EmenSurgiern, a 
ministrem spraw zagi anicznych hr. Gołuohow- 
skim. Rozmowa ta doprowadi iła do zpdowa­
lającego załatwienia sprawy.

Haga 5 grudnia. W  Izb ie deputowanych 
zainterpolował wczoraj poseł T7ankal ministra 
sprtw zagranicznych, czy gotów jest odnieść 
się do A n g lii z propozycyą, aby żony i dzieci 
Boerów, umieszczone dotychczas w obozach 
koncentracyjnych, przewieziono do Europy i 
ozy* nie myśli nawiązać w tej kwestyi poro­
zumienia z innemi mocarstwami ceiem uzy­
skania ich poparcia dla złagodzenia losu nie­
szczęśliwych iotot, narażonych na dotkliwe 
cierpienia w obozach koncentracyjnych.

Minister przyrzekł odpowiodzieć na azisiej- 
szem posiedzeniu.

Paryż 5 grudDin. W  izbie deputowanych 
podczas dyskusyi nad budżetem wojskowym, 
oświadczył dep. Massaouau, że jest za poli­
tyką Juliusza F erry ’ego, to jest za zawarciem 
przymierza z Niemnami. N ie  boi się on na tern 
miejscu wymienić nazwiska Niemieo.

M alin  donosząc o tem p is ze : W ątpim y
nieco, czy Juliusz Ferry  dążył ’ kiedykolwiek 
flo zawarcia sojuszu z Niemcami, jednak jest,

Cześć ekonomiczna.€.

Wiedeń, 3 grudnia.
(Z.) Niemałą niespodzianką dl*, sfer giełdo­

wych w Europie jest pierwsze orędzie, wysto­
sowane właśnie przez prezydenta Stanów Z je ­
dnoczonych Rooseyelta do kongresu Dotych­
czas miano bowiem w  Europie Roosevelta za 
przeciwnika owych potężnych zw ’ ązków kapi­
talistycznych zwanych trustami, które mouo- 
uolizują całe gałęzie przemysłu w Am eryce i 
Drzez to wywierają w p.yw  niekorzystny na sto­
sunki przemysłowe w  Europie. Tymczasem 
nowy prezydent Unii amerykańskiej w orędziu 
swem przedstawia się jako zdecydowany zw o­
lennik trustów i wypisał im hvmn pochwalny 
tak entuzyastyczny, że chyba i znany speku­
lant miliarder Pierpont Morgan z większym 
zapałem nie mógłby się o nich odezwać. N ie 
ulega wątpliwości, że jak na Mac-Kinleya tru­
sty m’a!y >vpływ decydujący, tak opanowały 
one już i Rooseyelta, a niezawodnie przypisać 
to należy temu, że te assocyacye miliardowych 
kapitałów dają sobie podkład szowinistyczno- 
imperyalistyczny i wmawiają w opinię publi­
czną, źe one staną się narzędziem, przy pomo­
cy którego Stany Zjednoczone staną się pierw- 
szem mocarstwem handlowem na świecie. Oczy­
wiście wobeo tych całkiem wyraźnie zakreślo­
nych konturów przyszłej polityki handlowej 
Unii amerykańskiej muszą mooarstwa europej­
skie coraz w ęcei myśleć o ochronie celnej 
własnej produkcyi. Na giełdzie mówiono dziś, 
że podobno oba rządy zgodziły się już na to, 
aby w nowej autonomicznej taryfie celm za-l 

1 trzy myć dzisiejsze stosunkowo wysokie cło od | rzeozą pewną, że od roku 187C podobne słowa

kompromisowych. W  dwóch okręgach odbędz.e Paiffy 40 zł. m k. 166.00 Czerw, krzyża austr, 
się w\ Lór ściślejszy. j 3.0 zł. 49.75, Czerw, krzyża ^ęg . 5 z l  2400,

Wieaeń 5 grudnia. Koio polskie zebrało się ‘ Losy fund. arcyks. Rodclfa 10 a! 6».50, Salma 
dziś przed południem na posiedzenie. Poseł Roma- 40 z i. m. k. 222.— , Pożyczka saiebursk# 20 zł. 
nowicz poruszył sprawę zachowania się policy. 81.00 Pożyczka St. Ger-ois 40 zł. m. k 25V.OO,
podczas wczorajszych demonstracyj młodzieży gim 
nazyalnej we Lwowie. Uchwalono postarać się o 
bliższe szczegóły, poezem Koło zajmie się tą spr»- 
wą na osobnem posiedzeniu.

Wiedeń 5 grudnia. Konrsya budżetowa ze­
brała się dziś przed południem. Na porządku 
dziennym stoją przedłożenia rządowe o uregu­
lowaniu stosunków pensyjnyeh katolickich dusz­
pasterzy, za.ęt.ych w  zekładach publicznych, 
oraz urzędników dnehownyah 'prie9terliohe 
Beamten) w katolickich ordynaryatach, konsy- 
storzach i seminuryach biskUDich, dalej usta­
wa o uregulowaniu stosunków pensyjnyeh gre­
cko -katolicHego duchowieństwie w  Zadarze i 
Go^ycyi. Po załatwieniu tyoh spraw, nrzejdzie 
komieya do dalszego oiągu dyskusyi buażetowej.

n
HOTEL GEORGEA.

Przyjechali dnia 5 grudr:a Hr. W. Dziedu- 
szyoki z Jeznnola. A Scheller z Lyonu. W. Tru- 
skolaski z KaLassnego. S. Dąbski z Dolnej Wulki 
W. Szembekowa z Krakowa. A. Schnel' z Pasie­
cznej. L. Antoine z Cb&lon. L. Prek z Rzeszowa. 
M. Jędrzejowicz z Delegówki. G. Podlewska z 
Czernicy. H. Prek z Łuki S. Tustanowski z żura 
wy. D. Kęplicz z Tarnopola. K. Pierzechał z Gali­
cyi, S. Horadam z Wiednia.

Losy komunalne m. YBednia r 1874 396 -

L i  o w  5 grudnia. (Z  izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za (0° K.: Kole., gal. Karola Ludwilia po 

SjjiO Koron 4Z8 00 do -łSP-llO, Kolej Lwowsko-Ozern.-Jazki 
po 400 kor. llS .00 do 528.110. Banku fcipots&znego po 
100 kur. 530.00 do r 40-00. Akcye ga-barni w Rzeszowie 
po 400 nor. — •—  do 10 '*-— , Tow. budowy wagonów 
w Sanokn po 500 koron 000-— do 350.— . Bank” dSa 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.—  do 380 —.

L l * f y  7 a s la is i i s  za sztuką; bankc bipot. gailc, 
5 proc los. w 50 ist, a iO proo. prom. (0*.»’50 do 000-00 
4 i pÓ£ proc. i o s .  f 50 tul, 97-10 do 97-80, 4 proc. lcc. 
r  60 lat 89,80 do 91 -Of". Bamru kraj. 4 i pTt proo, ios w 
BI lat 99.00 do 95.70 Banka hrai. 4 preo. los w 57 Ju t 
92-—  do 92-70. —  Tow. kred. gal. ziemskie i  proo, ( I  emi- 
dyaj 98 80 do 94'— 4 proo los w 41 i pól lataci 99.60 
do 94,20, 4 prac. los w 58 lat 90 30 do łl.O f!

O j II||I za jztuaą: Gal Fnni. prppinacyjnego 4 pro. 
96-80 do 1.-7 00. Bukowińsniegc fnnd. propin. 5 -iroo. LOl-50 
do — •— . Kom. B-.nin kraj. 5 proc. (IJ emisyi) 101-— dc- 
101-70. Koiejot e lokalne Bnairr krajowego -1 nrooenfcowe 
po 200 koron 92-00 do 92-70. różyczk i kraj. z r. 1879 6 
proi — •— do — .— . 4pruc. z 1393 r. 92.80 Cu 33.5 ), mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87 CO do 88 00, 4
po 20t aoron 97-—  do 97-70.

Monety Dukat cesa-ski J.x-17 do 11-85. Napolei n 
dor 18-90 do 19-1.5. Rube’ rosy jski papierowy 252 75 do 
255.00. idfe marek r-amiaciich 117-10 do 117-60.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo  rur,ja 1901 roku według czasa środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z  Krakowa: 135, 8 40*. 6-10, 3-50, 5-60 i 9.50*
Z Rzeszowa: 11-45.

_ SZ Podwołoczysk (nr dwo-zec główny): 2 ’35. 3-85*. 5-35.
J. Małecki z - - ----- ---

HOTEL FRANCUSK:
Plac Maryacki — Lw ów  

Pierwseorzędny hotel z komrortem urządzony, p il- ! 
zneńnku resluuracyu z pokoiJtn do śniadań, cu- |

Jciem‘a w miejscu.
Przyjechali dnia 5 grudnia. «J. Małecki z | 10.20*; na Dodzamcze: 2 :20, 3’ s2*. 5 11, 10-2L

Krakowa. L. Teltsch z Stanisławowa, 8. Horosz- j Z Tarnopola : 8-00 (na dw. gl.); 7 40 Podzamcze,
kiewicz z Krakowa. L. br. Wartmann z Rudy ro- , §  Ozerniowiec : 12-15*, 145, 6-20, e-40 i5)-20*.
żanieckiej. O. Horodyński z Romanówki. S. Bjanto- \ gtrfja^ i 3, i lO. -twO. 10 50*. 
rok z Drohobycza. N. Kobylewski z Żurawicy. A. ] % B. zucnowic, Żółkwi, SonaJa: 8 15, 6-00-
Drabiński z Odessy. A. Dworski z Przemyśla. E. [ Z- Janowa 7-45, 5.15.
Gawroński z Dubian. W. Przetccki z Dronobycza. Odchodzą ze Lwowa :
R  Pudler, J. Gryl a, J Duschak i E. Just z Do brakowa: 12 45*, 8 30, 2 5Ł, 4-15*, 8-40. 6-20*, u  *
Wiednia F. Skerbek z Podhajec. A  Kęplicz z j Do Rzeszowa,: ? 30.
Halicza. Lc. Podwołoczvsk z dworce rłównegu . 1 55, 6-30, 9-2fc

j 1110*; z Podzamcza: 2-08, 6 48. 9.42, 11-82*. 
u a t c i  P ilR b P C  ici/l j Do Ta-nopola: 7 10* z dw: głównego i 7-32* z Podzamcza
M'  TŁL  ŁU K O PŁJ5K I Do Czorniowiec: 2 51’ , 2 40, 6 25, 1025 10-80*.

Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, ‘.OD, 305, 635*.

A L B E R T  SZKO W RO N. 

L w ó w  —  P l & o  M a r y a c k i
_  . . .  . . r . . w , , i Do Brzucho wic, Żółkw i, Sonala: J.0‘20 7 25*
Przyjechał’ dnia 5 grudnia. J. Bietkowski z Janoięa: 9.’15. ;,br,”

Huty Zielonej. A  Stankiewicz z "Wolicy. J, Wol-
gner z Komarówki. St. Glazor z Scbodnicy. P.
Lange i J. Griiuer z Wiednia. , B. P.latowski z
Brodów. Ji Goldberg z Grzyniklowa. J. 3reiten-

Uwaąa. Pociąg pośpieszne drukowane są literami 
tłustem i; pociągi nocne ozniczone są gwiazdkr. Pora no­
cna liczy sie od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



PRZEGLĄD z dnia 6 Grudnia 1901.

T Y B E B Y U S Z
P O W I E Ś Ć

przez

J. E v a n i W i l s o n a .
Tłómarzyła z angielskiego baronowa Zofia Hartinghowa.

(C ią g  dalszy).
Zarzucono ci kradzież i morderstwo i za­

parłaś się tego, ale dzieoko, ty  nie wiesz, że 
ci prawnicy łotrzy dzień i noc pracują nad 
Łem i łamią sobie głow y, żeby oię powiesić, a 
z  twojej strony nic się nie robi, żeby im prze­
szkodzić. Oni są chytrzejsi od lisów i ohciwsi 
krwi, niż pantery, a pracowici i zapobiegliwi, 
jak te pająki, co sieci snują same z siebie, aby 
niemi omotać biedną muchę. T rzy  noce temu 
wstałam z łóżka, ucałowałam safianowy panto­
felek, który twoja mamnsia miała na nóżkach, 
kiedy zeszła z moich ramion, aby pierwszy 
krok postawić na ziemi, i przysięgłam sobie, 
że zrobię wszystko, co będzie w  mojej mocy, 
aby uratować córkę miss A lioy i. Teraz muszę 
ci zadać jeduo pytan ie : czy nie zgubiłaś cze­
goś tego dnia, k iedy przyszłaś do nas i miałaś 
tę rozmowę z starszym panem?

—  N ie ; straciłam tylko spokój i ezozęście 
całego mego życia.

— A  chustki nie zapomniałaś przypadkiem, 
kochanie ?

—  Jestem pewna, że nie, bo obwiązałam w 
nią chryzantemy, które zerwałam po drodze.

—  Bo widzisz, w pokoju nieboszczyka pana 
znaleziono ohustkę damską, przesiąkłą zapa- 
ohem chloroformu. Bedney ją  znalazł i scho­
wał, trzymaliśmy to w  głębokiej tajemnicy, a- 
le ta przez Boga opuszozona i zatracona grze­
sznica, miss Aniela, z piekła rodem, poty pod­
patrywała nas i podsłuchiwała pod drzwiami, 
aż naprowadziła na nas prawników, którzy za­
grozili Bedneyowi, że jeże li nie wyda chustki,

lOOOOOOOOOOOOOOOOC

94) to go wtrącą do kryminału. K iedy  ta utrapio- 
na szmatka dostała się w  ich ręoe, a mnie 
przeszło przez myśl, że mogła ona należeć do 
ciebie, to aż mi zęby zadygotały ze strachu i j 
mrowie przeszło po plecaoh. A  więo, różyczko, • 
możesz mi przysiądz przed Bogiem, że to nie 
była twoja własność? 

f —  A leż  mogę przysiądz na wszystkie św ię­
tości. Zabrałam z sobą tylko trzy chustki, wy- 

I jeźdżając z domu, i oto jedna z nich, a dw ;e 
1 leżą tam... A le  ta chustka to ważny dowód, 
j bo należała pewnie do nikozemnika, który do­
konał zbrodn i; posłuży w ięc może do tego, a- 
by wyśw ietlić moją niewinność. Gdzież ona 
jest ?

— W ie lk i sąd nad nią obraduje.
Tu Dysa obejrzała się dokoła i podszedł­

szy na paloach do drzwi, zamkuęła je cichutko. 
Potem przytykając usta do ucha Reginy, za­
pytała szeptem ?

—  Czy nie zgubiłaś guzika od mankietów ?
—  Nie. N ie  używam ich nigdy.
—  Chwałaż niech będzie Bogu Najwyższe­

mu ! A toż mi się ulżyło na sercu, jakby mi kto 
cały stos kamieni zdjął z piersi. Tak się okru­
tnie obawiałam o tę spinkę, bo ją  znalazłam 
tuż pod krawędzią dywanu, na którym stary 
pan upadł, kiedy mu zadano śmiertelny cios i, 
jak Bóg na niebie, tak musiała ona wypaść z 
rękawa mordercy. A ż  cierpłam ze strachu na 
myśl, że mogła należeć do ciebie, dziecino ty  
moja, więc kryłam się z nią, jak z grzechem 
śmiertelnym przed tym i prawnikami, którzy 
jsk te w ilki, ukryte pod baranią skórą spra­
wiedliwości, węszą po całym domu i następują 
mi na pięty. Jabym tam im nie wydała tej 
spinki, choćby mnie pokrajali na drobne ka­
wałki, ale Bedney nie ma szpiku w  kośoi, go­
rzej baby szpitalnej i sądowe jamniki przypra­
wiają go o —  utratę zmysłów, w ięc nie mogę 
mu zaufać, ża się nie zaradzi. Zabrałam więo 
tę spinkę, która jest okrutnie ważnym dowo­

dem i mam ją tutaj. Oto patrz.
W yję ła  dwa strąki ozerwonego pieprzu, 

z których jeden by ł przecięty na dwoje i nie­
znacznie zaklejony. Skinąwszy na Reginę, D y ­
sa podeszła do okna, przegryzła zębami strą­
czek i wydobyła z niego okrągły guzik z ma­
sy, naśladującej szyldkret, ozdobiony pozłaca- 
nemi winnemi gronami, a podłożony perłową 
masą. W  poprzek biegł złoty napis : „Rioordo".

Stara murzynka podniosła do góry  dłoń, 
w  której głębi leżała spinka, a kiedy oczy R e ­
giny padły na nią: głuchy, bolesny okrzyk 
wydarł się z je j gardła, podobny dojęku śmier­
telnie zranionego zwierza. Sohwyciła błyszczący 
przedmiot i oczy jej, osłupiałe przerażeniem, 
u tkw iły w  nim błędnie. Naraz spinka wysunę­
ła się z je j drżąoych palców, a ona sama rzu­
ciła się jak obłąkana do okna, spazmatyoznemi 
dłońmi zaczęła wstrząsać kraty, a przez zaci­
śnięte konwnlsyjnie zęby i zbladłe usta wydarł 
się okrzyk rozpaozy.,

—  O ! matko!... m atko!., matko!... P rzyb i­
łaś mnie do k rzy ża !

R O Z D Z IA Ł  IX .
Przez wszystkie czasy załzawione oczy 

spoglądały błagalnie na matkę naturę, dopra- 
szająo się darsmuie od zatwardziałego łona 
współczucia dla ludzkiego cierpienia, a tętna 
żywotne przyrody nie przestawały dlatego ró­
wno i obojętnie pulsować dalej i słońce świeoió 
pogodnie, a gw iazdy uśmiechać się zimno do 
ziemi, pogrążonej w  mrokach nooy i zwąt­
pienia.

Jakieś eoho tej strasznej tajemnicy roz­
dwojenia natury musiało się odbić w  sercu sa­
motnej kobiety, przytulonej do zimnych krat 
więziennych, przez które spoglądała z rozpa­
czą na piękny, spokojny świat zewnętrzny. 
U  stóp jej leżało miasteczko X., oddzielone 
srebrną rzeką, toczącą się wartko i pieniśoie 
pod szarymi lukami kamiennego mostu. K w a ­

draty budynków niby szachownica rozpoście­
rały się na gładkiej przestrzeni, poprzerzynane 
szerokiemi ulicami, w których roiło się życie 
czynu, jak w  mrowisku. W śród zielonej oazy, 
posępny fronton sądowego gmachu ze wznie­
sionym po nad nim ślepym posągiem sprawie­
dliwości, zdawał się grozić bezmyślnemu tłu­
mowi, snującemu się w dole, a dalej jeszcze 
po za obrębem miasta, białe pomniki cmenta­
rza majaczyły wśród cyprysów, odcinająo się 
na błękitnem tle nieba, skłaniającego się nad 
bożym łanem. Strzeliste szczyty smukłych 
w ieżyc chwytały promienie słoneczne, rozpry­
skując je  blaskami w powietrzu, a po za ko­
tliną, wypełnioną ciemną zielonością drzew 
jodłowych, niknących w  zagłębieniu lasów, 
widniało, niby złowrogie widmo, zadrzewione 
wzgórze Elm  Bluff, przyodziane purpurowo-zło- 
oistą szatą jesieni, n iby płaszczem królewskim 
narzuconym na ramiona.

Dziś lasy, strumienie, ziemia i niebo i 
oały przepych natury zdawał się w  oczach 
uwięzionej kobiety napiętnowanym jednym 
strasznym, brzmiącym jak dzwon zagłady w y ­
razem : „R ioordo!" Na bezmiernej karcie świa­
ta widniało ognistemi zgłoskami wypisane to 
jedno tylko słow o: „R ioordo !u „Rioordo !*

Regina zamknęła oczy przed strasznem 
widzeniem, ale amerykański krajobraz zmieniła 
się tylko w rozkoszną dolinę w oienistych 
wzgórzach Karrary, gdzie srebrne liście oli- 
wnyoh gajów, blado-złote cytryny, szkarłatne 
granaty, różowe anemony i delikatna zieleń 
pnących roślin i łańouohy gwiazd roziskrzo­
nych na niebie i słońce rzuoone w przestworza 
w iązały się, plątały, płonęły jednym  i tym  
samym wyrazem „Rioordo", w yrytym  krwawo 
w  obłokaoh i na ziemi.

W rzący potok oburzenia nad poczuciem 
skrzywdzonej niewinności, który niby rozto­
piony ołów wsiąkł w  pulsująoe jej arterye, 
stygł teraz i krzepł lodowato pod strasznym

urokiem, jak ie rzuoiło nad nią to jedno słowo. 
„Rioordo, pamiętaj!" Do tej pory wstyd nie­
godnego posądzenia, rzuconego na nią, hańba 
uwięzienia w  tyoh murach, pochłonęły wszyst­
kie je j ucznoia i rozwichrzone m yśli; teraz 
zimny, groźny oień hańbiącej śmierci zakradał 
się coraz bliżej ku niej, owiewająo ją lodowa- 
tem swem tchnieuiem i zarzucając kir swój 
na je j promienną młodość i słoneczne marze­
nia przyszłości.

Stąpała po wąskiej drożynie po nad prze- 
paśoią ruiny, chwytająo się rozpaczliwie osta­
tniego przędziwa nadziei —  chustki, mającej 
naprowadzić na ślad rzeczywistego morderoy. 
Słabsze natury walczą, obawiająo się potw ier­
dzenia swoich obaw, ale ją  ogarnęło szalone, 
niczem nieprzezwyciężone pragnienie dowie­
dzenia się odrazu najgorszego. W  śmiertelnyoh 
jej zapasach z wrogim  losem, chustka ta mia­
ła przechylić szalę zwycięstwa na jedną lub 
dragą stronę.

F izyczne wyczerpanie następowało teraz 
po katuszach, jakie cierpiała od dni tylu i zła 
mało nareszcie młodą jej, sprężystą naturę. N ie 
była zdolną usiedzieć w miejscu, ale chodząc 
wzdłuż i wszerz pokoju, zaozynała się chwiać 
na nogach skutkiem zawrotu głowy, spowodo­
wanego osłabieniem, któremu się poddać nie 
chciała.

Pomoc ludzka na nic się jej już nie zda­
ła. Opatrzność tylko jedna mogła ją  ocalić. 
Znużona, opierała czoło o zimną więzienną 
kratę, zaplatąjąo w nią swoje rozpalone dłonie, 
a wszędzie wyraz „Rioordo", falująoy w  po­
wietrzu, wypisany w przestrzeni, sztyletował 
jej oozy, niby piekąoe żelazo.

D rzw i za n ią 'o tw orzyły  się oicho i Len- 
nox Dunbar wszedł do celi. Spojrzawszy na 
niego przez ramię, uwięziona uczuła, że zimny 
dreszcz ją  przeszedł.

(Oi%g dalszy nastąpi).

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia de wszyst­
kich bez wyjątku dzienników, 
lwowskich, krako w skich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect. 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia na klisze i rysunki do 

egłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma

przyjmuje

A jenc ja  dzienników i o g t a z e ó
Sokołowskiego 

we Lwowi e ,  Pasał Hausmana Nr, 9- 

Kosztorysy gratis.

Skład Płócien Korczyńskich 
we Lwowie Hadcka 16. poleca po
cenach konkurencyjnych: Serwety kolo-j
rowe, Obrusy stołowe, Ręczniki, Chustkij 
do nosa, B ieliznę damską perkałową, płó-j 
eienną, batystową i barchanową. Bieliznę 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpetki,! 
płótna, weby, perkale, batysty. Kołdry,! 
materace, sienniki, prześcieradła i po j 
siewki. W yborną Herbatę rosyjską 
Perlo ffa  za •/« funta 40 ct. i

Choroby weneryczne
i zastarzałe, obojga płci cho­
roby skórne i kobiece, osła­
bienie na tle neurasthenii le­
czy radykalnie Or. FRISCH, 
Pasaż Hausmana I. 8 Zabiegi 
lecznicze odbywają się pod 
osobistym dozorem Badania 
mlkroskopiine i endoskopijne 

w godz. od 8 10 i 2 5.
Wyłącznie dla Pań od 5 —6.

Koszule męzkie
Koszule gładkie od złr. 1.50, 2.50. 
Koszule pikowe od złr. 2, 2.75. 
Koszule fantazyjne po 3 zł. i 8-50. 
Koszule nocne i wełniane.
Chustki, skarpetki, kalesony 

poleca

Tadeusz Górski
Lw ów , plac Maryacki 8 róg 

Hetmańskiej.

0000000080000000000

Kalendarz powszechny galicyj­
ski na rok 1902 wyszedł z druku. Za 
nadesłaniem 1 Kor. wysyła franco
Drukarnia E. W iniarza we Lwowie. Ka­
lendarz icienny i kieszonkowy
po 80 h.
HRentowna duża kamienica, śród­
mieście, pod korzystnymi warunkami do 
sprzedania lub zamiany na majątek 
Ziemski. Wiadomość Administraoya 
rGazety świątecznej” Cicha 5.

„COHFISERIE UNION" we Lwowie
Parowa fabryka cukrów i czekolady,

poleca swoje według najnowszych- sposobów i przy zastosowaniu postępowych 
środków wykonane Wyśmienite krajowe fabrykaty specyalne jako to: 

Angielskie, francuskie i szwajcarskie bombony i czkry wszelkiego rodzaju— 
Bonbony atłasowe —  produkta słodowe —  karmelki owocowe —  bonbony salo­
nowe. W yśm ienite cukierki deserowe w  różnych doborowych gatunkach (Dragśes, 
Pralinóes). —  Deserowe pisczywka, biszkopty, herbatniki, pierniki. —  Orientalne 
specyały cukrowe. — Przeróżne artykuły świąteczne na Boże Naro­
dzenie i Wielkanoc — od pojedyńczych do najwytworniejszyeh.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glazurowe —  skórki pomarańczowa 
kandyzowane. Opatentowany cukier owocowy do smażenia owoców, mar­
molad, soków. itp. jako względnie najtańszy dodatek zamiast zwykłego cukru 
burakowego. Sok do potraw jako najlepszy i najtańszy środek zamiast 
masła i miodu- Wreszcie rozmaite soki owocowo, marmolady itp,

Nadmieniamy, że wszystkie artykuły surowe i  materyały potrzebno do 
wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzędnych źródeł —  bada 
i kontroluje stale chemik sądownie zaprzysiężony.

Zjednoczone fabryki syropu i cukrów we Lwowie.
Fabryka ul. Zamarstynowska 21 Zarząd Łukasińskiego 4.
Skład g łów n y : pl. Gołuchcwskiego 9. F ilia : Rynek 12.

^ a  k  u h o w s k i  
w e  1

k r y c i a  stoiow e » Sre*>ra. |
p « e < j m i o

R r®8Zek  odnowieni ; ....
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Administracyi większego majątku 
poszukuje postępowy gospodarz. Adres 
wskaże z grzeczności Dr. O. Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja  Nr. 17. _______

Angielka muzykalna młoda, szu­
ka miejsca jako towarzyszka lub nauczy­
cielka. Agence Internationale M m s 
de Sikorska, Kraków Hotel Saski.

W Dorze nad P rutem
do sprzedania dom * ogrodem, dwa po­
koje, kuchnia, spiżarnia i piwnica. M iej- 
sco kąpielowe, cudna górska okolica. 
Wiadomość w Iwanlu, p Uścleczko  

u Joanny W elihorsklej__

Fabryka Troczyńskiego
Pasaż Hausmana, Lwów. 

Funt pomadek 8 - ct.
, czekoladek 1-20.

„ karmelków 50 ct.
„ herbatników 80 ct. 

Cukierków na drzewko 1 zł
Rydze kiszone znakomite w 5 klgr. 
iryłeczkach po 2 złr. rozsyła franko 
ilian Markowski TJście ruskie.
Do sprzedania renomowany zakład 

mundurowania oficerów i urzędników 
e Lwowie. Wiadomość u Dra Ferdy- 
tnda Kwiatkowskiego we Lwowie.

Majątek na Gwiazdkę. Doskonałe 
grunt*, łąki, las przy stacyi. Hr. M. 
Lwów, poste restante.

Administracyi
majątku ziemskiego

poszukuje młody, inteligentny, żonaty 
agronom, k tóry będąc przez 10 lat na 
posadzie ostatniej jakorządzca, z powodu 
sprzedaży majątku ustąpić musiał z tejże.

Na żądanie prześle odpisy świadectw 
i powoła się na rekomendacyę wielu zna­
nych w kraju obywateli.

Adres wskaże z grzeczności Agon cyn 
Tow. W zaj. Ubezp. w Jaśle.

Największy skład

maszyn do szycia
Alberta R. Stouracz

w Zwittau (Morawa)
poleca swoje uznane za najlepsze 
maszyny do szycia dla użytku do-1 
mowego i przemysłu z 6-cio letnią! 
gwarancyą. Cenniki bezpłatnie. Za ! 

stępców się poszukuje.

Przewyborne w smaku i  zapachu

H E R B A T Y
chińskie

z tegorocznego wiosennego zbioru

Nandryn czarna mocna . K. 6-40 
Souchong czarna łagodna „ 5-60
Congo dobra fam ilijna . . „ 4 '— 9 
Okruchy herbaciane Im a , „ 3-40 3
W y s i e w k i ......................   3 —

za funt 500 gramów
poleca handel

ST. MARKIEWICZA!
we Lwowie, Rynek 1. 42.

o r t

„SYRIU8Z“
Lwów, ulica 3 go M aja liczba 2

poleca:
wyborne kawy pół kilo 65 ct., 75 ct. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Rum 
najlepszy od 1-20 ‘/i L t Kakao holen­

derskie pół kg. 1 90.

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
r

został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdnjąey się

Oddział wkładkowy
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

S S K R S I S S S B B R S ®  W S K H i j S K l W S t t f '

Skład w Wiedniu, VI., Webgasse 28.
B R A C ITowarzystwo dla handlu i sk ładów  herbaty B R A C I  K.  i C. R O P O  W  w  M OSKW IE

O. i k. nadworni dostawcy: Austro-W ęgier, Dworu cesarsko-rosyjskiego, Ich kró­
lewskich Mości, królów: Grecyi, Szwecyi i Norwegii, B elg ii i Rumunii.

Odznaczenia: Z ło ty  medal, w roku 1892, Grand P rix  w roku 1900 najwyższe od­
znaczenie na wystawie powszechnej w Paryżu. — Grand P rix  najwyższe odzna­
czenie na wystawie w Antw erp ii 1894 r. —  Złoty medal najwyższe odznaczenie 

na wystawie w Sztokholmie 1897 r.

C E N  N I K
Ceny w koronach za jedną paczkę rosyjsk. wagi (1 funt ros. 410 gr.)

o"ant. ró* |
‘/t | 15.20 
*/, 7.60
*/* I 9.80
Vs i ~

11. —
5.50
2.75

10. —  

5.— 
2.55

9.—
4.50
2.25

3/4

8.20
4.10
2.06

7.60
3.80
1.90

6.70 [ 5.80 
3.85 2.90
1.70 I 1.45

1.05 i — .95 I — .85 — .75

5.20
2.60
1.30

— .65

8 |.
herba u 
Cejlonu

4.30 I 6.70 
2.15 I 8.85 
1.10 | 1.70 

— .55 j — .85

P rzy  odbiorze za 20 koron, transport i opakowanie bezpłatnie.
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j Meloman
zeszyt październikowy zawiera następujące nowości ;
d'Albert Gavotte et musette na fortepian.
Marti E. Doux murmure na fortepian.
MOnchheimer A . Mazurka na fortepian.
Colonna W alewska M. Melodye żydowskie: Elegia I

K ołysanka na fortepian.

Listopadowy numer zawierać będzie następujące kompozycye:
Rzepko A. „W Imię Ojca" Modlitwa na głos średni. 
Krzyżanowski J. Menuet na fortepian.
Ko. Lubomirski K. Serenada z Hajduczka i Kartka 

Z albumu.
Massenet J. Wylątek z opery Werther.
Prenumerata Melomana kwartaln ie wynosi 4 korony. Główna 

ekspedycya na Galicyę S. Sokołowski Lwów, Pasaż Hausmana 9.

Najprzyjemniejsze podarki

Na św. Mikołaja
’  Z E ? e x f \ a . n c Ł 3 r

Wenus 
wschodnich piękności 

liliowe i  t. d.J

JpT jLd irzr
T T s T  c d . 37- :

kolońskie 
lwowska 

krakowska 
warszawska i t. d

i wszelkie
Przybory toaletowe

dla Pań i Panów poleca

Jan Iłmatowicz
Lw ów  ul. Sykstuska 1. 25 ul. Halicha 
11. Kraków Sukiennice 20. Przem yśl 

nl. Franciszkańska 1 24.

> 8 ® o o o o o o o o o e o o o o o o i

Wielka fabryka papierosów w  Egipcie
poszukuje w całej Galicyi

| rutynowanych agentów.
|  Zgłoszenia do agencyi dzienników Lwów, Pa- o 
|  saż Hausmana 9 pod „Egipt". f

M O «  M H W

2 kilo pierza gęsiego 
tylko 60 ct.

Rozsyłam zupełnie now e, szara pi«- 
rze ręką darte, pół kilo tylko 70 ct., w 
pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniom pocztowem. J. Krasa, 
handel pierzem W Smichowle, 
koło Pragi (Czechy). Wymiana do 
zwolona. Upraszam o dokładny adres.

. ■ n n B B N N H B i
Ogrodnik żona*y

lat 36, uzdolniony we wszj-stkich gałę­
ziach ogrodnictwa, z dobremi świadect­
wami z dużych domów szlacheckich po­
szukuje posady od Igo stycznia 
1902, Adresow ać należy ogrod­
nik poste restante Skałat koło 

Tarnopola.
P isarz ekonomiczny «  ukończoną 

niższą szkołą rolniczą otrzym a odpowie­
dnią posadę natychmiast. Zgłoszenia 
z odpisem świadectw przyjmuje zarząd 
dóbr Laszki murowano p. Lwów, Pod-

Gruszki beuree
znakomitej jakości rozsyła 

Zarząd  ogrodu Spnsów za  
zaliczką loco poczta T a rta ­
ków po 50 ct. za kito, także  
bu lion  ze zwierzyny po 9 

zł. za k ilo .

inavigo
JE H £iszpa :ń .sli:Łe  T o w .

Im port najlepszych starych win, za któ­
rych czystość się ręczy:

Malaga, Madeira, Marsala, Sherry, Lacr.-Christi, Wino portowe, czerwone 
i  białe, Vermouth, Muscat-Lunnelle, Cognac grand fine Champanee, Rum, 
Wina reńskie, 3ordeaux, znanej firmy H Nauen & Co. dostawcy 
nadworni Mainz. — Sprzedaż w całych i  pól flaszkach po cenach orygi­
nalnych, jakoteż na azklauki w

PASAŻU MIKOLASCHA.

Ciągnienie nieodwołalnie 
16 Stycznia 1902

Główna wygrana 
Koron 40.000 wartości.

Losy na ogrzewalnie. 
Losy po 1 koronie.

poleoają:
M. Jonasz. K itz  i Stoff. M. K larfeld . 
Kormann i Feigenbaum. Samuely i 
Landau. Y iotor Ohajes i 8p. Sohellen- 
berg i Syn. Sokal i L ilien. Jakób 

Stroh.

Wspaniałe wydawnictwo

Na Około Świata

Precz z nagniotkami
Jako lługoletn i operator i spe- 

cyalista nagniotków w Zakładzie ką- 
piolowym Sw. Anny, znany w szero­
kich kołach P. T. Publicznośśi, dono­
szę, że jestem obecnie w łaźni ś. p. 
Ducheńskiego od 1 Grudnia 1901.

Dziękując za dotychczasowe w zg lę ­
dy upraszam o nie i nadal.

Józef Kubaslak
specyalista i operator 

nagniotków.

Nowo otwarta we Lwowie
przy ulicy Kopernika 2, vis ś vis pasażu Mikolascha

FILIA
Związku handlowego Kółek rolniczych

I  W K R A K O W I E
9  utrzymuje na składzie i poleca

Kawę, Herbatę i wszelkie towary kolonialne; 
Mąkę, krupy 1 inne produkta spożywcze; Mydło, 
śwleee, artykuły domowe i gospodarskie; 'W ina  
węgierskie, austryaekie i kuracyjne; Koniaki. 

Kumy Jamaika, różne napoje gorąco Itd. itd.
ręcząc za tow ar świeży, doborowy, ceny najprzystępniejsze i

'„ssgr Cenniki darmo i opłatnie.

zawiera widoki uajpiękniejszych okolic wszystkich 6ciu ozęści 
świata według zdjęć fotograficznych w

k o l o r a c h  n a t u r a l n y c h
wychodzi zeszytami po K- 1*

Cena rocznika I. w ozdobnej oprawie K. 14.
Administracya „Na Około Świata" Lwów, Pasaż 

Hausmana. 1

•aMśHp— — ♦ — a s # #
HANDEL HERBATY i KAW Y

Edmun da  R i e d i a
w® Lwowi®, ul. Teatralna 3 dom własny

HERBATĘ poleca najlepsze gatunki

s

Ważny od 1 listopada

KURIER KOLEJOWY
najdokładniejszy rozkład jazdy 
pociągóio osobowych i pośpic- 

g. sznych dla Galicyi i Bukowiny
Z  Ceny biletów do wszystkich stacyj 
—  Odległość kilometrowa.

Geograficzny rozkład stacyj 
Z mapą sytuacyjną ko lai żela­
znych Galicyi i  Bukowiny. Naj­
lepsze połączenia z zagranicą i 
no miejsc kąpielowych.—Dział 
informacyjny. __

Do nabycia W6 wszystkich księ- 
garniacL, biurach i trafikach

Kur|er Kolejowy
Cena 12 ct.

Nakład biura dzienników 
Sokołowskiego. Lwów "81 

Pasaż Hausmana 9.

Feliks Niedzielski
Lwów, ul. Łyczakowska 1. 10 

artysta-szklarz, wykonuje wszelkie roboty 
w zakres szslarstwa wchodzące, jakoto : 
witraże, roboty rysunkowe w ołowiu i 
wszelkie obstalunki po cenach możliwie

najniższych.________

polec* 
zbioru m ajowego: 
półki. Congo zł. 1-60 
Souchong czai. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
Kaysow czamr 4-~  
Melange deLon. 4-— 
Wysiewki herba­

ciane. . . 1-80
Wysiewki najle­
pszych herbat 1-60

M  J B l  M S W  W
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 4a/t kilogr.

w woreczku 
Portorico . . . 9-—  pół k. — -90 
Cuba grubo-ziam. 9-50 „
Ceylon zielona 10.—  „
Ceyl. b. przednia 10-40 „
Ceylon z. g. ziarn. 10-75 „
Ceylon ziel. perł. 10.75 „
M oce* arab. arom. 10-76 „
Jawa złot* 10-75

7i

C pakowanie nie liczy się.
Zamówienia z prowmeyi wysyła się odwrotną pooztą.

Marla kotwica.
LlnUnent.Caps.Cmii.
i  Richtera apteki w Pradze,

uznane powszechnie jako naj­
doskonalsze bóle uśmierza­
jące nacieranie, jest w wszyst­
kich aptekach po oenie 80 szel.. 
Kr 1.40 i po 2 Kr. do nabycia.

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą“  z apteki Richtera, wten­
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra­
wdziwy.

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem"

w Pradze,
♦♦ I. ttiica Elżbiety 5. ♦♦

Redaktor odpowietkialny: Ludwik Ma8łOW8ki Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni E. Winiarza.


